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P R O C E S  B R Z E S K IEKSPERYMENTY
P o  p rem ie rze  P ry s to rz e  w ygłosił 

w  k lub ie  B. B. o d czy t „p ro g ram o w y " 
p . w icem in is te r S ta rzy ń sk i. M ow a 
p rem je ra  b y ła  p rzezn aczo n a  d la  sfe r 
go spodarczych  i  d la teg o  m ia ła  jak o  
h as ło : „bez  e k sp e ry m en tó w "; m ow a 
w icem in is tra  sk a rb u  b y ła  sk ie ro w a n a  j 
do  innych  b rygad  B- B. i d la teg o  m i­
m ochodem  w sp o m n ia ła  o k ryzysie  
u s tro ju  k ap ita lis ty czn eg o  i o p o trz e ­
bie  p lan o w o śc i w go sp o d arce  p a ń ­
stw ow ej.

G dyby  tra k to w a ć  po w ażn ie  m ow y 
d y g n ita rzy  sanacy jnych , to b y  n a le ż a ­
ło  zw róc ić  im uw agę, że  hasło  „bez 
e k sp e ry m e n tó w "  n ie  da  się  pogodzić  
z  h asłem  p lan o w o śc i gospodarczej, 
k tó ra  jest ek sp e ry m en tem  i to  dużej 
m iary , A le  ró żn ice  p o g ląd ó w  n ie  
p rze szk ad za ją  p an o m  m in istrom  
w sp ó łp ra c o w a ć  w  p ra k ty c e  „b ezek s- 
p e ry m e n ta in e j '’.

Mytlą się  jed n ak  d y g n ita rze  sa n a ­
cyjni, a lb o  ty lk o  m yln ie  in form ują 
sp o łeczeń stw o  nasze , gdy po w o łu ją  
się n a  p a ń s tw a  zachodn ie , gdzie jak o - j 
b y  ró w n ież  u n ik a n o  ek sp e ry m en tó w  
w  dzied z in ie  gospodarczej.

T a k  n ie  jest. N a Z achodzie  czyn io ­
n e  są  b a rd zo  p o w ażn e  w y siłk i k u  z a ­
rad zen iu , a  p rzynajm nie j z łagodzen iu  
k lę sk i gospodarczej. W eźm y  jed en  
p rz y k ła d  n iezm ie rn ie  c h a ra k te ry s ty ­
czny.

P isa liśm y już p rz e d  k ilk u  ty g o d n ia ­
m i o  kom isji, w y łon ione j p rzez  R ząd  
R zeszy  n iem ieck ie j, d la  o p raco w an ia  
p ro je k tu  w a lk i z bezrobociem . J e d ­
nym  z najw ażn ie jszych  re z u lta tó w  
p ra c  te j Kom isji je s t za lecen ie , by  
R ząd  w p ro w ad z ił w  poszczegó lnych  
ga łęz iach  p rzem y słu  40-godzinny ty ­
dzień  p ra c y  i tą  d rogą  z a tru d n ił część  
b ezro b o tn y ch . D rugim  w ażnym  o rę ­
żem  w  w a lce  z b ezrobociem  jes t —  
w ed le  opinii kom isji —  p o d jęc ie  ro b ó t 
in w esty cy jn y ch  n a  w ie lk ą  ska lę , a le  
ro b ó t uży teczn y ęh , p o su w ający ch  
n a p rz ó d  s ta n  ekonom iczny  k ra ju , a  
w ięc: rozw ój g o sp o d arstw  e le k try c z ­
nych , e le k try fik a c ja  ko le i, m eljo rac je  
ro ln e , a  p rzedew szystfciem  b u d o w n ic ­
tw o  m ieszkań . N a p rz e p ro w ad zen ie  
tych  ro b ó t p ań s tw o  w inno  zac iągnąć  
w ie lk ą  p o ży czk ę  zag ran iczną .

0  ile  żąd an ie  40-godz. tygodn ia  
p ra c y  p o k ry w a  się  w  zasad z ie  z ż ą ­
dan iem  k la sy  ro b o tn icze j i s tan o w i 
■wyłom w  do ty ch czaso w ej p o s ta w ie  
k las  p o siada jących , o ty le  p ro je k t r o ­
b ó t inw estycy jnych  n ie  je s t n iczem  
now em . A le  now ością , k tó rą  trz e b a  
m ocno p o d k reś lić , je s t za lecen ie , że 
funduszów  n a  ro b o ty  in w esty cy jn e  
w inno d o sta rczy ć  p ań stw o , k tó re  też  
m a o p raco w ać  c a ły  p la n  i k o n tro lo ­
w ać  jego w y k o n an ie .

K om isja w y raźn ie  stw ie rd za , że  k a ­
p ita ł  p ry w a tn y  n ie  m a już in ic ja tyw y, 
p o trz e b n e j do  p o d jęc ia  ro b ó t in w e­
sty cy jn y ch  w ięk szy ch  rozm iarów .

A  dodać  w arto , że kom isja, z w y­
ją tk iem  iednego socjalisty , sk ła d a  się 
z sam ych  bu rżu azy jn y ch  te o re ty k ó w  i 
p ra k ty k ó w  ekonom ji, a p rzew o d n iczy  
jej b. m in is te r  p ra c y  B rauns, z k a to ­
lick iego  cen tru m .

Ci b u rżuazy jn i ekonom iści p rzy sz li 
te d y  do w niosku, że  zażeg n ać  k lę sk ę  
b ez ro b o c ia  m oże ty lk o  p lan o w a  ak c ja  
p a ń s tw a , że  in ic ja ty w a  p ry w a tn a  nie 
m oże już w  w a ru n k a c h  o b ecn y ch  
sp ro s ta ć  zadan iu . A  b ez ro b o c ie  jest 
p u n k te m  cen tra ln y m  k ry zy su  gospo­
darczego .

Z b y teczn a  tłum aczyć , że kom isja  
p o z o s ta w ia  w  m ocy  ca ły  d o ro b e k  r e ­
form  sp o łeczn y ch , ta k  sze ro k o  ro z ­
w in ię ty ch  w  N iem czech , i an i n a  io tę  

e  u szczu p la  go.
B urzuazy jn i ekonom iści n iem ieccy  

a leca ją  w ięc  ek sp e ry m e n ty , p o d w a . 
jące  za sad y  u stro ju  k a p ita lis ty czn e -
. i p rzy zn a ją  b a n k ru c tw o  tego  u- 

ro ju . /
A  m ogą być ty lk o  dw a e k sp e ry -  
en ty : a lb o  u trw a le n ie  u stro ju  kap i- 
■lis tycznego , chociażby  d rogą g w ałtu  

k ta tu ry , jak to  się dzieje w faszy- 
sk ich  W łoszech , a lbo  likw idow a-

WEZWANIE P. W. KIERNIKA I TOW. 
A. CIOŁKOSZA DO SĘDZIEGO DE- 

MANTA.
P . Demant, wezwał do siebie na dzień 

5-go czerw ca posła W ładysława Kiemi- 
ka, a na dzień 6-go czerwca — pos, tow. I 
Adama Ciołkosza.

Prawdopodobnie celem wezwania 
jest okazanie ak t śledztwa „brzeskiego" 
oskarżonym, którzy będą stopniowo 
wzywani przed oblicze p. Demanta.

Okazanie ak t śledztwa jest ostatnią

Rk m inął od chwili śmierci S tanisła­
wa Posnera wice-m arszałka Senatu, 
wielkiego obywatela, zasłużonego i nie­
zapomnianego działacza Polskiej Partji 
Socjalistycznej, p isarza i mówcy, neu- 

i czyciela i wychowawcy, praw nika i po­
lityka, a nadewszystko żołnierza pracy 
społecznej.

W szyscy pamiętamy jego artykuły 
„Zbliska i zdaleka", ■ w których poru­
szał najdonioślejsze zagadnienia życia 
politycznego i społecznego, dotykał naj­
piękniejszych strun człowieka, pobudzał 
do myślenia, siał wzniosłe uczucia, przy­
pominał o obowiązkach, zachęcał do ob­
rony zdobytych praw, do szanowania 
praw a i wolności, szerzył wiarę w ich 
zwycięstwo jako sił twórczych, niezni­
szczalnych.

Pamiętamy jego mowy, wygłaszane w 
Senacie, pełne głębokiej wiedzy, k tórą 
cenili i szanowali wszyscy, nawet prze­
ciwnicy polityczni, — silne odwagą cy­
wilną i rzetelnością przekonań, wzoro­
we pod względem formy, gorące w e­
w nętrzną w iarą w  słuszność swego sta ­
nowiska, oddające należną sprawiedli- 

: wość przeciwnikowi dobrej wiary, pięt- 
| nujące nikczemność i podstęp, 
i Przywiązany od młodzieńczych lat do 
i pracy naukowej, do której podniosłej 
| ciszy stale uciekał od zgiełku swego 
I pracowitego dnia, szedł stale za głosem 
i sumienia i obowiązku, k tóre Mu kazały 

walczyć w szeregach robotniczych o 
Niepodległość Polski i Wolność wszyst­
kich Jej synów. Niezwykłą swą wiedzę 
oddał bez reszty twardej służbie spo­
łecznej, rozrzucał ją hojnym gestem w 
artykułach dziennikarskich, w odczy­

n ie  u s tro ju  kap ita lis ty czn eg o , choćby  
śro d k am i ta k  sk ro m n e  mi i nieboilesne- 
mi, jak ie  z a leca  kom isja rze c z o zn a w ­
ców  niem ieck ich .

P. P ry  s to r, w y rzek a jąc  się  e k sp e ry ­
m entów , m im o to  ek sp ery m en tu je  w 
m yśl in te re só w  i p rag n ień  k ap ita łu , a  
p . S ta rzy ń sk i, w sp ó łp racu jąc  z p. 
P ry s to rem , p o m ag a  m u w  tem , nie 
b acząc  n a  s ło w a  o  p lan o w o śc i gospo­
darcze j, k tó ry m  żad n e  n ie  to w arzy szą  
czyny.

O bóz sanacy jny , chcąc  być „p ań ­
stw o w y m " i śc iągać  ku  sobie w szyst-

czynnością śledczą, należy więc przy­
puszczać że śledztwo w sprawie Brześ­
cia zostało zakończone i w niedalekiej 
przyszłości spraw a będzie oświetlona 
na jawnej rozpraw ie sądowej.

KTO BĘDZIE POPIERAŁ OSKARŻE­
NIE W SPRAWIE BRZESKIEJ.

Krążą pogłoski, że ak t oskarżenia w 
sprawie Brześcia będzie redagowany 
przez pp. w ice-prokuratorów  Grabow­
skiego, znanego ze sprawy „bombowej",

i tach i wykładach popularnych, w mo­
wach senatorskich, w rozmowach oso­
bistych... Pragnął budować przyszłość 
Wolnej Rzeczypospolitej w mózgach i 
sercach jej przyszłych obywateli, uko­
chał więc dzieci i młodzież. Instytucje 
oświatowe, a ostatnio zwłaszcza Towa­
rzystwo Uniwersytetu Robotniczego by­
ły Mu najbliższe i najdroższe. W nich 
widział podstawę mocnej Przyszłości, 
dla Demokracji, opartej o praw o i wol­
ność. i ’ ’ ’ • •

Pamięć • Stanisława" Posnera żyje 
wśród nas wszystkich, a Duch Jego, Je- 
go głęboka myśl i dobre, kochające ser­
ce trwaiją w naszych sercach i wysił­
kach.

Pierwszą rocznicę Jego śmierci uczci­
liśmy akademją. Ale Stanisławowi Po- 
snerowi należy się pomnik, trw ały  pom­
nik, któryby pracę Jego niestrudzone­
go życia pozwolił prowadzić dalej, uko­
chane przezeń dzieło podtrzym ał i roz­
winął. Komitet Uczczenia Stanisława 
Posnera wzywa do utw orzenia „Funda­
cji Oświatowej Imienia Stanisława Pos­
nera" i do zbierania w tym celu skła­
dek. W zależności od funduszu, jaki zo­
stanie zebrany, Fundacja podejmie szer­
szą lub skromniejszą działalność przez 
założenie stałej" szkoły robotniczej albo 
perjodycznych kursów robotniczych, u- 
tworzy katedrę  praw a robotniczego na 
jednym z U niwersytetów Polskich, lub 
stypendja dla młodzieży robotniczej, za­
inicjuje szereg wydawnictw popularno­
naukowych, wyda rozproszone po licz­
nych czasopismach prace Stanisława 
Posnera. Możliwości i sposób szerze­
nia wyznawanych przez Zmarłego idei,

k ie  k la sy  społecznie, m usi być n ie ­
szcze ry  i w ie lo zn aczn y  w  słow ach ; 
rmisi po  p . Prystorze w y słać  n a  m ów ­
nicę. p . Starzyńskiego; zw ołu je  a n ­
k ie tę  o p ro d u k c ji,.b y  o w o c  je j. p rac  
rzu c ić  m yszom  n a  p o ża rc ie ; do  Lew ja- 
ta n a  p o w iad a : n ie  b ęd z ie  żadnych  
e k sp e ry m en tó w  i s ło w a  dotrzym uje, 
a  „g rup ie  ro b o tn icze j"  p o zw a la  ga- 

i °  ^  tygodn iu  p ra c y  i p o ­
s tu la ta c h  socja lis ty czn y ch ; pow ołu je  
do ży c ia  In s ty tu t sp raw  spo łecznych , 
by  u sp raw ied liw ić  bezczynność  M in. 
P racy  i O p. S p o łeczn e j. I t- d.

popierać oskarżenie na rozprawie są­
dowej.

Będzie to  pierwszy w ypadek w dz:e- 
jach sądownictwa polskiego, przynaj­
mniej w b. zaborze rosyjskim, że oskar­
żenie będzie podpisane przez dwóch 
prokuratorów .

Podobno w związku z przygotowa­
niem aktu  oskarżenia w sprawie brze­
skiej i samej rozprawy, w prokuraturze 
warszawskiej niektórym  prokuratorom  
odwołano urlopy.

■ kształcenie w nich młodych pokoleń 
; znajdzie się wiele, a wyliczyć ich nie 
I zdołamy tutaj. Po zebraniu funduszu 

im. Stanisława Posnera Komitet pow e­
źmie decyzję, na jaki mianowicie cel 
oświatowy będzie on przeznaczony i ja­
ką formę praw ną wypadnie mu nadać.

Od ofiarności robotnika i pracownika 
umysłowego, od ofiarności współpra- i 
cowników, uczniów, przyjaciół i towa- 1 
rzys-zy Stanisława Posnera zależeć bę­
dzie wielkość i znaczenie Fundacji Jego 
imienia, do utw orzenia której nawołuje­
my z w iarą w jej potrzebę i możność 
zrealizowania.

Komitet:
Ignacy Daszyński, A leksander Dęb­

ski, Szymon Dickstein, Edward Flatau 
M ieczysałw  Gańtz, M arja G rzegorzew ­
ska, M arceli Handelsman, Henryk Koło­
dziejski, Ludwik Krzywicki, Adam Ku- 
ryłowicz, Maksymiljan Malinowski, Bo­
lesław  Motz, B arbara Niemyska, Lucjan 
Niemyski, Tomasz Nocznicki, Marja Ol­
szewska, Helena Radlińska Eugenjusz 
Śmiarkwski, S tanisław  Stempowski, A n­
drzej Strug, W acław  Szumański, W ła­
dysława W eychert - Szymanowska, Zyg­
munt Szymanowski, Leon W asilewski, 
Iza Zielińska.

Komitet W ykonawczy:

Stanisław  Thugutt (przewodniczący), 
Leon Berenson, Stefan Kopciński, Al­
fred Krieger, Zygmunt Nagórski.

Składki przyjmuje Komitet: W arsza­
wa, ul. Czerwonego Krzyża 20, w loka­
lu Towarzystwa U niwersytetu Robotni­
czego oraz członkowie Komitetu.

O to  ek sp e ry m en ty , s łu żące  k a p i ta ­
lizm ow i, a  o k ra sz o n e  b lag ą  „p a ń s tw o ­
w ości" .

A  s k u te k ?  Z am iast „w yścigu  p r a ­
cy" m am y  w yścig b ezw ład u  i  z a s to ­
ju, k tó ry  za p ę d z a  P o lsk ę  n a  sza ry  k o ­
n iec  p ań s tw  cyw ilizow anych .

I dzieje się  to  w  czasie, k ied y  n a ­
w e t p a p ie ż  P iu s  XI w sw em  o sta tn iem  
o ręd z iu  p o w iad a : „N ow e u rząd zen ie  
ca łeg o  g o sp o d ars tw a  jest rz e c z ą  n ieu ­
n ik n io n ą " .

J . M. B

ZBIOROWE WYDANIE PISM 
FELIKSA PERLĄ

Zawiązany w swoim czasie kom itet 
po dłuższej pracy przygotowawczej przy 
stąpił do wydania zbioru pism tow. F e­
liksa Perlą.

Jak o  pierwszy tom ukażą się dawno 
wyczerpane dzieje ruchu socjalistyczne­
go w b. zaborze rosyjskim. Znakomite 
dzieło jest już w druku.

Na pisma Perlą ogłoszona będzie sub- 
j skrypcja, której w arunki podane zosta- 
j ną do wiadomości publicznej w odpo- 
i wiednim czasie.

: GÓRECKI CONTRA PRYSTOR
W mowie, wygłoszonej w klubie 

BB., P. p rem jer P rystar ośw iadczył m, 
in., że:

„Metody i środki te (stosowane przez 
rządy pomajowe w dziedzinie rolnictwa) 
dają nam rezultaty pozytywne. W dzie­
dzinie cen żyta np. oderwaliśmy się niż 
w pewnym stopniu od międzynarodowe­
go kryzysu żytniego.

...Posiadamy również dodatnie rezul­
taty w dziedzinie eksportu naszych pło­
dów rolnych",..

A teraz  posłuchajmy co mówi osta­
tnie spraw ozdanie Banku Gosp. Kraj., 
n a  którego czele stoi gen. G órecki:

„Poprawa cen ziemiopłodów na ryn­
ku krajowym nie wywarła większego 
wpływu na położenie rolnictwa, gdyż 
tylko niewielka część rolników dyspo­
nuje jeszcze zapasami zbóż na sprze­
daż. Eksport zbóż ze względu na ko­
rzystniejszy poziom cen w kraju zma­
lał”.

Obie te opinje jakoś n iebardzo h a r­
monizują ze sobą. W ięcej „w spółpra­
cy", ściślejszej „współpracy", panowie!

MINISTER PRACY
o d m ó w ił  przyjęcia  deiagacji 

bezrobo tnych
MANIFESTACJA BEZROBOTNYCH

W czoraj bezrobotni, gromadzący się 
codziennie w bezskutecznym  oczeki­
waniu pracy przed Państw. Urzędem 
Pośrednictw a Pracy na ul. Ciepłej, po­
stanow ili udać się przed M inisterjum 
Pracy, by wysłać delegację z żądaniem 
dostarczenia  pracy bezrobotnym.

Grupkami przedostali się bezrobotni 
przed M inisterjum Pracy.

O godz, 11.30 zebrało ich się około 
300 na pl, Dąbrowskiego. Policjanci nie 
wpuścili delegacji do Ministerjum, a 
w chwilę później rozpędzili bezrobot­
nych. 25 m anifestantów  aresztow ano. 
W ypuszczono ich koło godziny 3.

F ak t niedopuszczenia delegacji do 
M inisterjum w yw ołał wśród bezrobot­
nych rozgoryczenie.

SOCJALIŚCI ZŁOZY LI M ANDATY 
w Radzie Miejskiej w Zgierzu

Na wtonkowem posiedzeniu Rady 
miejskiej kluby: radnych P. P. S. '. so­
cjalistów niem ieckich złożył wn osek. 
domagający się rozw iązań a -ady.

W obec tego, że większość endecko- 
sanacyjno - enpeerow ska rządząca 
magistratem zgierskim wniosek ten 
odrzuciła, socjaliści polscy i niemieccy 
złożyli m andaty, oświadczając, że nie 
mogą więcej brać odpowiedzialności • 
.za stan  gospodarki miejskiej.

Finanse i gospodarka Zgierza przed­
staw iają się opłakanie.

Zadłużenie m iasta wynosi 4.790.000 
zł., a m ajątek 7.280.000 zł. Amortyzacja 
i sp ła ta  procentów  pochłaniają wszy­
stkie dochody m iasta.

DLACZEGO P. MORACZEWSKI
P O M IN Ą Ł  ZW IĄZEK ZIEM IAN?

„G azeta W arszawska" donosi, że sa­
nacyjni leaderzy Związku Ziemian są 
podobno mocno niezadowoleni z tego, 
że zostali pominięci przez prezesa 
„Związku Związków p. M oraczewskie- 

przy zaproszeniu do „współpracy", 
rozesłaniem do rozm aitych zrzeszeń za­
wodowych.

Istotnie Zw. Ziemian jest też przecie 
„bezpartyjny" i „państwowy".

I

1

M o w a  M ac D o n a ld a
0 KRYZYSIE GOSPODARCZYM

n a h T 'w S o sP  °nZCrWCa .(ATE-) MacD°- | Praw f  uzależniona jest od solidarnego , miec, aby poparły usiłowania Anglji,
gospodarczym P̂ f n0W,en’c °  wszystkich państw  i zwrócił się zmierzające do uzdrowienia sytuacji
gospodarczym. Mówca wskazał, ze po- | z apelem do Francji, St. Zjedn. i Nie- I  ekonomicznej.

D em onstracja strajkujących ro b o tn ik ó w
Budapeszt, 3 czerwca (PAT). Robot­

nicy fabryki mebli w Ujpesti, którzy za-
strajkowali w liczbie 1.500 osób, de­
monstrowali dziś na ulicach miasta. Po­
licja rozproszyła demonstrantów. Dwie

osoby odniosły rany. Szereg 
strantów  aresztowano.

demon-

l Rausego. Obydwaj ci panowie mają

Fundacja im. Stanisława Posnera

f
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D e le g a c ja  o k r ę g o w e j  Komisji 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y ch

U P. WOJEWODY JASZCZOŁTA
We wtorek delegacja Okręgowej Ko- 

mitsji Zw i|:ków  Zawodowych, w Łodrd 
w osobach tow. tow. S z-ca arko wakiago, 
W alczaka i Wojdana, udała się do p. 
Wojewody Jaszcraolta i wręczyła mu 
rezolucję, uchwaloną na wiecach de­
monstracyjnych w dn. 31 maja ub. m. 
w Łodzi i w okręgu łó4-kim (Łódź, 
Pabjanfce, Zduńska Woła,, Zgierz. To- 
mataów M ł sowiecki).

Delegacja przedstawiła obecną cięż­
ką sytuację gospodarczą i straszliwe 
bezrobocie, wskazując, że w okręgu 
łódzkim pozostaje bez pracy zgórą. 
40 tysięcy robotników, a gdzieindziej 
nie jest lepiej.

W tych warunkach związki zawodo­
we uważają za konieczne wprowadze­
nie 40 gcdjriiYiogo tygodnia pracy. Rów­
nież delegacja wykazała bezwzględną 
szkodliwość wszelkich obniżek płac i 
wypowiedziała się kategorycznie prze­
ciw tdkńp. cbrrżkom. Obecnie drożyzna 
artykułów pierwszej potrzeby nie tyl­
ko nie zmniejsza się, ale wzrasta — i 
dietego konieczną jest akcja o podwyż­
szania pcrajomu płac. Rząd swoją poli­
tyką obniżania płac, stwarza jaknaj- 
gcrrszy precedens d,la kapitalistów.

Delegacja wskazała dalej, że obec­
nie, gdy setki tysięcy robotników po­
zostają bez pracy — tembardziej obu­
rzające jest, iż w okręgu łódzkim, w 
całym szeregu gałęzi przemysłu, a 
szczególniej — w przemyśle włókien­
niczym, zmuś;??, się rcb 'italków do pra­
cy przez 12, a nawet 16 godzin na do­
bę — i wła//:e to tolerują: ;

Następnie delegacja zgłosiła swoje 
postulaty w spira wie zatrudnienia b:l5- 
robotnych, którzy znajdują się wprost 
w tragicznem położeniu, oraz w spra­
wie eksmisji, stosowanych wobec bez­
robotnych.

P. wojewoda oświadczył, że postu­
laty zasadnicze, dotyczące skrócenia 
czasu pracy do 40 godzin tygodniowo i 
płac — przedłoży władzom Central­
nym w Warszawie. Co się tyczy łama­
nia 8 godzinnego dnia pracy i eksmisji 
— podziela stanowisko przedstawicieli 
związków zawodowych i poczyni ze 
swej strony odpowiednie kroki, prze- 
aewszystkiem — spowoduje zwołanie 
w tej sprawie konferencji przedstawi­
cieli Związków zawodowych i inspekcji 
pracy.

W yższym  fu n k c jo n a r iu s z o m  
policji

obniżono pobory o 5 a nie 15 proc.
Prasa sanacyjna przed paru dniami 

doniosła, że główny komendant policji 
państwowej wydał rozporządzenie, po­
lecające wypłacenie oficerom, urzędni­
kom i pracownikom policji 10% pobo­
rów w czerwcu jako bezzwrotną zapo­
mogę W ten sposób obniżka poborów 
wyższych funkcjonarjuszów policji (a 
więc lepiej płatnych, nie posterunko­
wych, czy przodowników, których pła­
ce obniżono o 15%, jak wszystkim urzę­
dnikom) równałaby się faktycznie 5% io. 
jest tylu, ile wynosi obniżka pensji woj­
skowych.

Jednocześnie urzędowo doniesiono, że 
pobory pracowników państwowych mu­
szą być dla równowagi budżetu obcięte 
o 15%, a tylko wojskowych o 5%. Tak 
zapowiedział m. 'n. p. premjer.

Jakżeż więc jest naprawdę?
Czy p. główny komendant policji mo­

że zmieniać decyzje rządu?
Dlaczego Rząd tej kwestji nie wyja­

śnia?
Czyżby poza wojskowymi jeszcze i 

wyżsi funkcjonariusze policji należeli do 
kategorji uprzywilejowanych funkcjo- 
narjuszów państwowych?

WYKŁADY
DLA ŁAWNIKÓW SĄDÓW PRACY

W dniu 5 czerwicą rb, o godz, 7.30 
wiecz. w lokalu Z. Z. K. ul Czerwone­
go Krzyża 20 (sala konferencyjna) od­
będzie się dalszy ciąg wykładów kursu 
dla ławników Sądów Pracy na temat 

UMOWY ZBIOROWE, DOZORCY 
I MIESZKANIA SŁUŻBOWE.

Tow. tow. Ławnicy i Sekretarze 
Związków Zawodowych proszeni są o 
punktualne i bezwzględne przybycie.

OBROŃCA MJR. KUBALI
S K R E Ś L O N Y  Z LISTY OBRONCOW 

WOJSKOWYCH
Adw. dr. Zygmunt Hofmokl-Ostrow- 

ski, który był obrońcą Kubali, został 
skreślony z listy obrońców^wo^kow^

"“ ’’" “ 'P r o st o w a n ie .
Przekonawszy się w toku śledztwa 

sądowego, że w artykule p. t. „Profe­
sor Mokrzycki i jego dzieło” umiesz­
czonym w Robotniku z dn. 28 lipca 
1928 r. Nr. 209 (3317) i przedrukowa­
nym w „II. Kurj... Codz,, Gaz. Warsz., 
Lodzer Freie Pressc" — popełniłem o- 
myilkę, — odwołuję w zupełności jego 
treść.

Stanisław Sarnowski.

Rezolucja w sprawach gospodarczych
uchwalona przez XXII Kongres P. P. S.

I. Mimo całkowitej odbudowy pro­
dukcji i przekroczenia jej rozmiarów 
przedwojennych, mimo zastosowania no­
wych wynalazków technicznych i prze­
prowadzenia racjonalizacji pracy, pod­
noszących wydajność robotnika, zamiast 
podniesienia dobrobytu, obserwujemy 
coraz silniejszą i bardziej powszechną 
nędzę mas pracujących, pozbawionych 
możności nabywania produktów swej 
pracy. Wynika to z odbudowy produk­
cji na zasadach kapitalistycznego po­
działu dochodu społecznego, oddającego 
wielką część wytworzonych bogactw w 
ręce nielicznej klasy posiadaczy.

Wytwory produkcji nie znajdując na­
bywców w kraju, napotykają też na sta­
le zwiększające się trudności eksportu, 
wynikłe z rozwoju przemysłu w krajach 
kolonialnych i powstania szeregu no­
wych państw, rozbudowujących swe 
życie przemysłowe i chroniących je gra­
nicami celnemi. W tych warunkach wy­
wóz zostaje coraz częściej łączony z 
dumpingiem, czyli dodatkowem obciąże­
niem spożywców danego kraju na rzecz 
eksportu.

Na skutek tycn przyczyn występuje 
wszędzie z większą lub mniejszą siłą tak 
zwany kryzys zbytu, będący faktycznie 
kryzysem nędzy spożywców, a ujawnia­
jący się w przepełnionych składach i je- 
dnoczesnem pozbawieniu mas pracują­
cych możności zaspakajania elementar­
nych potrzeb. Próby kapitalistyczne o- 
panowania sytuacji przez kartele i mię­
dzynarodowe porozumienia wielkiego 
przemysłu doprowadzają tylko do za­
gwarantowania względnej trwałości zy­
sków posiadaczy mimo rosnącego zubo­
żenia mas.

XXII Kongres P. P. S. stwierdzając po­
wyższe przejawy, widzi w obecnym kry­
zysie ujawniającym najwyższe napięcie 
sprzeczności między Kapitalistyczną pro­
dukcją i spożyciem, głęboki kryzys u- 
stroju kapitalistycznego, możliwy do u- 
sunięcia tylko wraz z całą gospodarką 
dzisiejszą. Jedynie oddanie warstwom 
pracującym całkowitego wytworu ich 
pracy poza częścią przeznaczoną na od­
nowienie i udoskonalenie aparatu go­
spodarczego państwowego i instytucji 
użyteczności publicznej może zapewnić 
trwałość i rozwój produkcji, opartej o 
spożywcę posiadającego dużą siłę na­

bywczą ,oraz dać zatrudnienie wszyst- t 
kim zdolnym do pracy i zaspokoić ros­
nące potrzeby szerokich mas.

II. XXII Kongres P. P. S. stwierdza, 1 
że olbrzymia liczba bezrobotnych i co­
roczny półmiijonowy przyrost ludności 
w Polsce, przy zahamowaniu możliwoś- 
mi emigracyjnych, stawia jako koniecz­
ne zadanie szybkie rozwinięcie produk­
cji przemysłowej i rolnej. Zamiast 
tego rządy kapitalistów przynoszą kra­
jowi w życiu gospodarczem coraz więk­
szy chaos, cofanie się i dezorganizację, 
a w rezultacie coraz większą nędzę i ro 
snące bezrobocie. Wobec powyższego 
klasa robotnicza stawia przed sobą, ja­
ko zadanie bezpośrednie owładnięcie 
środkami produkcji, zorganizowanie pla­
nowej rozbudowy przemysłu, podniesie­
nie gospodarstw małorolnych i oparcie 
planowej gospodarki w Polsce na sta­
łem rozszerzaniu zdolności nabywczej 
szerokich mas ludowych przez racjonal­
ny podział dochodu społecznego

III. Dążąc do tego celu i przygoto­
wując jego urzeczywistnienie, P. P. S. 
prowadzi walkę o natychmiastowe prze­
prowadzenie w życie następujących re­
form, niosących masom ludowym za­
bezpieczenie przed ostatecznem zuboże­
niem i otwierających możliwości upo­
rządkowania i rozwoju życia gospodar­
czego:

W DZIEDZINIE PRZEMYSŁU:
a) przymusowa organizacja poszcze­

gólnych gałęzi przemysłu z udziałem.w 
kierownictwie przedstawicieli organiza­
cji robotników, organizacji spożywców 
i czynników prawno-publicznych (pań­
stwo i samorządy); ujawnienie i publicz­
na kontrola kosztów produkcji z udzia­
łem przedstawicieli robotników i spo­
żywców, oraz zniesienie tantjem i wy­
górowanych uposażeń w przemyśle, 
handlu i bankowości;

b) podniesienie płac robotniczych i 
pracowniczych, skrócenie dnia pracy i 
urzeczywistnienie ubezpieczenia na sta­
rość;

c) zwiększenie i rozszerzenie państwo 
wej pomocy dla bezrobotnych;

e) szeroko zakrojone roboty publicz­
ne i inwestycyjne;

e) odbiurokratyzowanie przedsię­
biorstw państwowych i monopoli, udział

w ich kierownictwie organizacji robot­
ników i spożywców;

W DZIEDZINIE WYMIANY:
a) państwywy monopol handlu zagrani 

cznego z udziałem w jego kierownictwie 
przedstawicieli zawodowych organiza­
cji robotniczych i organizacji Spółdziel- 
czych.

W DZIEDZINIE ROLNICTWA:
a) wywłaszczenie bez odszkodowania 

wielkich majątków rolnych i upaństwo­
wienie lasów z jednoczesnem nadziele­
niem ziemią małorolnych i bezrolnych;

b) państwowa organizacja handlu zbo­
żem oparta o spółdzielnie drobnych rol­
ników;

c) pomoc kredytowa dla drobnego rol­
nictwa;

d) popieranie spółdzielczości rolnej i 
podniesienie wydajności produkcji rol­
niczej;

e) uwłaszczenie drobnych dzierżaw­
ców.

W STOSUNKU DO BUDŻETU I FI­
NANSÓW:

a) ograniczenie wydatków na wojsko 
i policję;

b) przeznaczenie zwolnionych w ten 
sposób oraz z innych źródeł osiągnię-

! tych środków na roboty publiczne i in- 
i  westycyjne w miastach i na wsi, w szcze 

gólności na społeczne budownictwo mie 
szkaniowe;

c) odrzucenie nowych ciężarów podat­
kowych przerzuconych przez rządy sa­
nacji na barki mas pracujących i refor­
ma w kierunku uproszczenia systemu 
podatkowego;

d) zwolnienie od podatków wszyst­
kich zarobków stojących poniżej kosz­
tów utrzymania, oraz wszystkich gospo­
darstw rolnych nie prowadzonych w cha 
rakterze przemysłowo - handlowym, a 
posiadających poniżej 5 ha ziemi upraw­
nej;

e) przebudowa systemu finansowego 
Państwa

XXII Kongres P. P. S. — wzywa wszy­
stkich robotników i chłopów do energi­
cznej i solidarnej walki o powyższe po­
stulaty, widząc w nich jedyną drogę wyj- 

! ścła z kryzysu ustroju kapitalistycznego 
spadającego jednakim ciężarem na barki 
robotników oraz bezrolną i małorolną lu­
dność wiejską.

REZOLUCJA W  S P R A W IE  KLĘSKI BEZROBOCIA
XXII Kongres PPS. stwierdza, że 

skutki kryzysu gospodarczego można o- 
słabić w odniesieniu do bezrobocia
przez:

a) uruchomienie na szeroką skalę ro­
bót inwestycyjnych i publicznych, budo­

wę domów, dróg, meljoracyj, regulacji 
rzek i t, p., co przez rządy poprzedza­
jące sanację było wykonywane w pew­
nym zakresie;

b) powszechne skrócenie czasu pracy 
w przemyśle do 40 godzin tygodniowo;

c) przez zabezpieczenie w drodze usta

wodawczej pomocy dla wszystkich bez­
robotnych w mieście i na wsi, na cały 
okres kryzysu.

Kongres domaga się kategorycznie 
wykonania powyższych postulatów przez 
Rząd.

WyniKi wyborów w Rumunji
Bukareszt, 2 czerwca. (ATE.). Przy­

puszczalny podział mandatów pomiędzy 
poszczególne partje który ulegnie tylko 
nieznacznym zmianom przedstawia się 
następująco:

Blok rządowy — 294 mandaty, z cze­
go liberałowie 80 mandatów. Niemcy 
12 mandatów. Narodowa partja chłop­
ska 24 mandaty. Grupa Jerzego Bra- 
tina — 12 mandatów. Partja ludowa'gen. 
Aberescu — 11 mandatów. Węgierska 
partja rządowa — 8 mandatów. Partja 
chłopska dr. Łupu — 6 mandatów. So- 
cjal - demokraci — 6 mandatów. Partja

żydowska rządowa — 5 mandatów. l i ­
ga zwalczania lichwy — 5 mandatów.

Pomimo, iż blok rządowy otrzymał 
największą liczbę mandatów, większość 
rządowa w parlamencie będzie stosun­
kowo nieduża, ponieważ przewidywa­
ne jest, że liberałowie ustąpią z bloku 
rządowego zawartego tylko na czas 
wyborów i zajmą stanowisko opozycyj­
ne. Również i Niemcy zastrzegli sobie 
'przed wyborami całkowitą swobodę.

*
* *

Wybory w Rumunji — jak wiadomo— 
zostały przeprowadzone znanemi u nas 
sposobami, przy niesłychanym nacisku

władz administracyjnych. Teror władz 
spowodował, że ogromna większość lud 
ności (około 70 proc.) nie wzięła udzia­
łu w wyborach. W arto również pod­
kreślić, że blok rządowy uzyskał więk­
szość mandatów, tylko dzięki specjal­
nemu punktowi w ordynacji wybor­
czej, przewidującemu, że lista, która 
zdobędzie około 40 proc. głosów otrzy­
muje premję w postaci przeszło 70 proc.
mandatów.

O tych wyborach napiszemy obszer­
niej po otrzymaniu dokładnych danych.

Red.

i
licmgres niemiecKich socjalistów

Berlin, 2 czerwca. (PAT.). Dzisiejsze 
obrady kongresu socjalistycznego w Lip­
sku rozpoczęły się referatem programo­
wym przewodniczącego frakcji socjal - 
demokratycznej w Reistagu tow. 
Breitscheida na temat „Walka z faszy­
zmem". Broniąc dotychczasowej taktyki 
socjalistów wobec rządu Briininga mów 
ca podkreślił, że partji socjalistycznej 
zależało głównie na uniemożliwieniu po­
wstania koalicji pomiędzy stronnictwa­
mi mieszczańskiemi ą hitlerowcami. 
Dotychczas niema powodu do zmiany 
tej taktyki. Socjaliści popierać będą ga­
binet Briininga, dopóki on będzie wal­
czyć zdecydowanie z zakusami hitlerow­
ców. „Demokracja domaga się polityki 
porozumienia i pokoju; wyklucza ona 
wszelkie koncesje na rzecz hitlerow­
ców'.‘

Sprawozdanie z działalności frakcji w 
parlamencie wygłosił poseł tow. Soll- 
mann. Manifestacje wrocławskie Stahl- 
helmu mówca nazwał skandalem w po­
lityce zagranicznej, zainscenizowanym 
dla celów wewnętrznych. Demonstracje 
stahlhelmowców były przygotowaniem 
do wojny domowej. Ubolewać należy, 
że prezydent Rzeszy, odpowiadając na

i telegram powitalny Stahlhelmu, udzie­
lił aprobaty mowom, wygłoszonym we 
Wrocławiu. Rząd Rzeszy ponosi odpo­
wiedzialność za to, że prezydent Rze­
szy jest członkiem honorowym organi­
zacji stahlhelmowskiej. Przechodząc do 
polityki zagranicznej, poseł Sollmann 
podkreślił, że przygotowania do unji 
celnej przyniosły klęskę Niemcom. So­
cjaliści muszą przyłączyć się do żąda­
nia rewizji planu reparacyjnego. W

październiku ub. roku groziło bezpośre­
dnie niebezpieczeństwo objęcia rządów 
przez hitlerowców. Ruch hitlerowski 
przedstawia w swej legalnej formie wię­
ksze niebezpieczeństwo, aniżeli pucze 
monarchistyczne w roku 1923. Socjaliś­
ci przy ostatnich wyborach do Reich­
stagu stanęli wobec alternatywy po­
parcia gabinetu Briininga względnie do 
puszczenia do dyktatury hitlerowskiej.

DLA REUMATYKÓW I C I E RPIĄCYCH NA BÓLE NERWOWE!
Nikt z cierpiących na reumatyzm, podagrę i 
bóle nerwowe nie powinien wątpić w moż­
liwość swego uzdrowienia, gdyż już tysiące 
udręczonych odzyskało swe zdrowie przy 
pomocy Togaitu. 0  swych doświadczeniach 
poczynionych z Togallem donosi nam p. J. 
Szerr, Lwów, Lindego 2/II m. i, co nastę­
puje: od wielu lat cierpiałem na reumatyzm 
i okropne rwanie w prawej nodze. Przez 
ten czas używałem niezliczonej ilości róż­
nych środków leczniczych, jakoteż dwa ra- 

■ zy byłem w miejscowościach kąpielowych 
zagranicą. Skutek był jednakowoż tylko 

I przejściowy, bóle zawsze wracały i nie od­
czuwałem poprawy. Przed około 3 miesią­
cami zwrócił mi mój znajomy uwagę na To- 
gal, który też natychmiast nabyłem w ap­
tece. Toga! zażywałem codziennie 3 razy 
po 2 tabletki. Już w pierwszym tygodniu 

i odczułem znaczna ulgę, a w trzecim poźby-

NIESPODZIANKI
Odczyt wice-ministra Starzyńskiego

przyniósł zapowiedź redukcji urzędni­
ków państwowych.

Pogląd p, Starzyńskiego zbiega się z 
poglądem wicepremjera Pierackiego, 
który opracował projekt nowej prag­
matyki służbowej, pozwalający Rządo­
wi na zredukowanie aparatu urzędni­
czego o 25%.

Redukcja ma objąć przedewszyst- 
kiem urzędniczki, a szczególnie żony 
urzędników, pracujących w urzędach 
państwowych.

W związku z tern wczorajsza prasa 
popołudniowa donosi, że Rząd zamierza 
przedsięwziąć cały szereg nowych po­
sunięć oszczędnościowych, m. in. ma 
nastąpić zmiana ustawy emerytalnej w 
tym duchu, że prawo do emerytury ma 
być przyznane dopiero po 17 latach 
służby, a nie jak obecnie po 10 latach.

SKANDAL Z ZAWIESZENIEM 
CENTRALNEGO ZWIĄZKU 

WŁAŚCICIELI AUTOBUSÓW R.P.
KOMU NA TEM ZALEŻY ?

W dni 24 maja 19390 r. kilka osób z 
p. Karolem Stamirowskim na czele, 
założyło spółkę w celu wybudowania 
zajazdu autobusowego przy Al. Jerozo­
limskich 123.

W dn. 15 lutego 1931 r. zajazd ten zo­
stał wybudowany na gruncie prywat­
nym, dzierżawionym od Związku Zaw. 
Maszynistów Kolejowych R. P., a w dn. 
16 lutego b. r. Komisarz rządu m. W ar­
szawy zmusił właścicieli autobusów do 
postoju na terenie zajazdu, wbrew Roz­
porządzeniu Min. Robót Publ. z dnia 17 
kwietnia 1929 r. (par. 8), oraz okólniko­
wi Ministerjum z dn. 19 lutego 1930 r. 
(L. dz. 295/30),

Korzystając z nieprawnie nadanego 
monopolu, wymieniona spółka z p. Ka­
rolem Stamirowskim (bratem p. wice­
ministra Stamirowskiego) na czele nało­
żyła na właścicieli autobusów haracz w 
wysokości 50 proc. od każdego sprzeda­
nego biletu oraz 3 zł. dziennie, co ra ­
zem wynosi od 7 do 20 proc. ich do­
chodu brutto.

W d. 19 maja 1931 r. odbv-o się nad­
zwyczajne walne zgromadzenie właści­
cieli a” tobusów, n . którem postanowio­
no zażądać od spółki zniesienia niepra- 
wnie pobieranego haraczu.

W dn. 28 maja r, b., działalność Cen­
tralnego Związku właścicieli autobusów 
R. P. została zawieszona, a więc tern 
samem pozbawiono wyzyskiwonych 
przez spółkę właścicieli autobusów le­
galnej reprezentacji oraz możności wal­
ki z haraczem przynoszącym omawianej 
spółce z p. Karolem Stamirowskim na 
czele ok. 500 zł. dziennie — wbrew 
•wszelkiemu pr-wu.

Jak  można wnosić z powyższego, o 
całej tej niezwykle skandalicznej spra­
wie nie są poinformowane wyższe czyn­
niki które po przeczytaniu tej notatki, 
niewątpliwie zechcą skorzystać z infor- 
macyj Zarządu zawieszonego Centralne­
go Związku właściciel autobusów R P> 
co im teraz uniemożliwia się.

Dodać należy iż na czele omawianej 
spółki zajazdowej obok p. Karola Sta­
mirowskiego, który „straszy" swoim bra 
tem, p. wice-ministrem spraw wewn., nic 
nie wiedzącym zapewne o tej sprawie, 
stoi Antoni Kurdziel, b. prezes omawia­
nego Związku, usunięty za nadużycia i 
pociągnięty do odpowiedzialności kar­
nej.

łem się tej przykrej dolegliwości i czuję się 
jak nowonarodzony. Tafoiettlki Togal będę 
każdemu cierpiącemu gorąco polecał, Po­
dobnie jak p. Sz. donosi wiele tysaęcy, któ­
rzy przyjmowali Togal przy reumatyzmie, 
podagrze, rwaniu w stawach bólach nerwo­
wych i głowy, przeziębieniach i pokrewnych 
niedomagania ch. Tabletki Togal są nieszko­
dliwe dila żołądka serca i innych organów, 
Togal nietytlko natychmiast uśmierza bóle, 
lecz usuwa w naturalny sposób pierwiastki 
chorobotwórcze a więc zwalcza w zarodku 
te niedomagania. Dlatego nawet w chronicz­
nych wypadkach osiągnięto przy pomocy 
Togaik nadspodziewanie pomyślne rezultaty. 
Jeśli wiele tysięcy lekarzy ordynuje ten 
środek, to każdy z pełnem zaufaniem To­
gal zakupić może. Spróbujcie więc sami, 
lecz żądajcie tylko Togal. Niema n‘c, ,5P* 
•eaćol We wszystkich aptekach. 649

były więzień polityczny, długoletni 
członek P. P. S., zmarł dn. 2 czerwca, 
przeżywszy lat 52.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 czerw­

ca o godz. 4-ej po poi. ze szpitala Jana 
Bożego na Nowe Brudno.

WYCIECZKI T. U. R.
Wycieczka nad morze polskie—10-ta 

z rzędu od 3 do 12 lipca, pod kierun­
kiem tow. posła Piotrowskiego, popro­
wadzona będzie innym szlakiem. Po 
zwiedzeniu Gdym Oksywja, Orłowa, 
Gdańska i Kaszubskiej Szwajcarji, pój­
dzie w stronę jeziora Żarnowieckiego, 
Rozewia i Karwi. Uczestnicy, nie mo­
gący wziąć udziału w części turystycz­
nej wycieczki, wymagającej przejścia 
kilkunastu kilometrów, zostaną w Gdy­
ni. Koszty 60 zł. Zapisy do 15 czerwca.

Wycieczka w Pieniny, przez Spiż cze­
ski do Zakopanego od 30 czerwca do 10 
lipca. Koszty 95 zł. Prowadzą t. t. H 
Kopcińska - Piętakowa i pos. K. Cza­
piński. Zapisy do 15 czerwca.

Wycieczka do Wiednia od 15 do 
lipca. Koszty od 170 — 190 zł. Do Belgii 
przez Berlin i Kolouje od 1 do 12 sierp* 

. nia. Koszty 350 zł. W Tatry od 14 d 
23 sierpnia dwoma szlakami, Kosz'
65 zł. _

Zapisy i informacje w Sekretarja' 
Generalnym TUR Czerwonego Krz- 

l nr. 20, tel. 325-03 od godz. 5—7.
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P O N U R Y  O B R A Z  S T A N U  
GOSPODARCZEGO POLSKI

O P IN JA  B . G. K.
Sprawozdanie Bankn Gospodarstwa 

Krajowego za kwiecień w ponurych 
barwach przedstawia sytuację gospo­
darczą kraju.

Niech za nas mówi samo sprawoz­
danie:

Ogólne położenie gospodarcze Polski 
nie uległo w kwJetoMU poważntłejsrsym 
zmianom. Spaidek licziby bezrobotnych, 
wywołany sezonowym wzrostem zatru­
dniania w rolnictwie i niektórych i<n- 
j.yoh gałęziach wytwórczości, przybrał 
dotąd stosunkowo skromne rotamiary. 
Zwiększenie produkcji i obrotów oraz 
znaczniejsza poprawa na rynku pracy 
w roku bieżącym zależna jest od ruchu 
inwestycyjno - budowlanego (którego 
dotąd niema, a sezon budowlany jest 
w pełni. Red.).

Położenie rynku pieniężnego w Pol­
sce nacechowane było w kwietniu 
wzrastającem zapotrzebowaniem kre- 
dytowem na finansowanie wiosennych 
prac na roli, znacznie opóźnionych w r. 
b. oraz w związku z rozpoczęciem se­
zonu budowlanego. Ponieważ zwię­
kszone potrzeby gotówkowe tylko czę­
ściowo znalazły pokrycie, trudności 
płatnicze, zwłajzczn wrśd rolników, 
wzrosły. Działalność instytucyj kredy­
towych uległa ograniczeniu z wyjątkiem 
banków państwowych i instytucyj o- 
szczędnościowych, które wykazały po­
myślny rozwój operacyj, Na giełdach 
pieniężnych obroty papierami warło- 
ściowemi były małe przy zniżkujących 
na ogół kursach walorów; zapotrzebo­
wanie dewiz wzrosło.

Wytwórczość górniczo - hutnictwa 
zmalała. Eksport węgla był wprawdzie 
większy, jednak zbyt w kraju wykazał 
sezonowy spadek, Zmniejszenie sprze­
daży wyrobów hutniczych tak na rynku ! 
krajowym jak i na eksport spowodo­
wało ogra®f:cz»nie zatrudnSeiua hut że­
laznych. Dalsze pogorszenie cen cynku j 
w Europie wywołało spadek eksportu 
tego metalu z  Polski i zmniejszenie wy­
twórczości hut cynkowych. Wydoby­
cie ropy naftowej i zatrudnienie prze­
mysłu rafineryjnego zmniejszyło się. 
Zbyt przetworów naftowych tak w kra- 
iju jak i zagranicą wykazał sezonowy 
spadek.

W grupie przemysłu .przetwórczego 
na więkstre trudności zbytu napotykał 
,w dalszym ciągu przemysł metalowo- 
maszynowy, wyzyskując tylko w części 
swą zdolność wytwórczą. Nieco korzy­
stniej przedstawiało się położenie prze­
mysłu włókienniczego dzięki sezono­
wemu zwiększeniu zbytu wyrobów. 
Zapotrzebowanie miaterjałów drzew­
nych tak  na rynek wewnętrzny jak i na 
eksport nieco wzrosło. Zbyt cukru na 
rynek wewnętrzny obniżył się, wywóz 
cukru wzrósł, jednak ceny w eksporcie 
pogorszyły się. Sprzedaż nawozów 
sztucznych w tegorocznym sezonie 
wiosennym była mniejsza niż w tym sa­
mym czasie r. ub.

Po przejśeiowem ożywieniu przed- 
świątecznem w początkach kwietnia 
obroty w handlu na rynku wewnętrz­
nym nie wykazały zwykłego awięksae- 
nia neiz) omowego i były mai aj ml;,, nfż 
przed rokiem. W artość wymiany towa­
rowej z zagranicą Wzrosła zarówno po 
stronie przywozu j.ak i wywozu i wyka­
zuje nadal saldo dodatnie.

W związku z podjęciem prac sezony-

W czerwonym Borysławiu
Jeśli ktoś w Polsce mówi o zmniej­

szeniu się przywiązania klasy robotni­
czej do Czerwonych Sztandarów, jeśli 
ktoś opowiada o zaniku wiary proletar­
iatu w Socjalizm, jeśli kto zwątpił o si­
łach klasowych organizacyj — niech je- 
dzie do Borysławia, lub innej miejsco­
wości przemysłu naftowego.

Spędziłem wśród was, robotnicy bory- 
sławscy, trzy niezapomniane dni. Wy­
jechałem nietylko oczarowany, ale i 
podniesiony na duchu. Zetknąłem się z 
siłą, drzewiącą w proletarjacie, z wiarą 
niezłomną a mocną z uświadomieniem, 
jakiego nie powstydziłyby się stare, wy­
próbowane organ zacje robotnicze Za­
chodu.

* * 
*

Pięknie wygląda Borysław w nocy. 
Robi wrażenie jakiegoś poiężnego mia­
sta. Gdy pociąg zbliża się do stacji, 
czarują oczy tysiące migoczących świa­
teł i tam w dolinie i tam na górach.

To w oświetlonych jasno szybach wre 
praca — wydobywają ropę.

Lecz gdy przyjdzie ranek w blasku 
słońca ginie imponujące wrażenie. Wy­
łania się brudna tonąca w błocie osa­
da. Domy robią wrażenie nędznych bud, 
posklecanych byle jak z drzewa, peł­
nych dziur i obdrapań. Ulice pełne 
wyboi, zabłocone, brudne. Chodników 
bądź niema, bądź z wyjątkiem głównej 
ulicy, są drewniane, przegniłe, dziura­
we. Widok przygnębiający i jak wiele 
mówiący.

Przecież z tej borysławskiej ziemi 
wydobywa się nafty za miljony i miljo- 
ny. Przecież tu kapitał z bogactwa 
ziemi i z pracy ludzkiej czerpał i czer­
pie olbrzymie zyski. I widać tu naocz­
nie egoizm i rabunkowość gospodarki 
kapitalistycznej, nie dbającej zupełnie
0 zdrowie i życie, o warunki mieszkania
1 bytowania ludzi, z których pracy czer­
pie zyski.

* 44
Przez piękną drogę, wijącą się ser­

pentyną ku górze przez gęsty las — pę­
dzimy autem ku Schodnicy.

Zapadła dziura. Górami odcięta od 
świata, wiele kilometrów od kolei. Zda­
wałoby się — koniec świata.

A jednak jest tu silny ogromną więk­
szość robotników obejmujący — zwią­
zek górników, jest T. U. R., jest robot­
nicza bibljoteka, lokal ze sceną i tea­
trzyk robotniczy, jest sprężyście dzia­
łająca kooperatywa.

Rozmawiamy z towarzyszami. Podzi­
wiam ich orjentację polityczną, uświa­
domienie, wysoki poziom ideowy, spra­
wność organizacyjną, obszerną skalę za­
interesowań, duch solidarności i brater­
stwa. Byłem głęboko wzruszony, kiedy 
mówiąc na wiecu o Brześciu, usłyszałem 
poważny t mocny, z setek piersi idący, 
okrzyk: „Brześcia nie zapomnimy, nie 
pozwolimy go powtórzyć!"

A w słowach tych była wiara i siła.

Uboga jest gmina Schodnicy. Jej lud-

wych liczba bezrobotnych zmniejszyła 
się prawie o 30 tysięcy. Pod wpływem 
małych obrotów i trwających trudności 
finansowych przedsiębiorstw przepro­
wadzone zostały w okresie sprawoz­

dawczym dalffcłe obnfiżki płac.

HHSESflHnBBMMHH

noćć — to źle opłacani, wyzyskiwani 
robotnicy. Główny dochód gminy to 
1 % od obrotu prosperującego tu prze­
mysłu naftowego.

Ale ten przemysł, który zgarnia mil­
jony zysku, na potrzeby gminy i ludno­
ści nie chce płacić. Skarży się, że jest 
biedny, że niema z czego płacić.

Urobiono sobie wybranych w kurjal- 
nych wyborach radnych i rada gminna 
■zrzekła się owego \% od obrotu. Ale 
sejmik powiatowy, zgodziwszy się na 
rezygnację gminy, nie zgodził się sam 
na podarunek dla kapitalistów i zabrał 
dla siebie to, co należy się gminie. Ka­
pitaliści nie osiągnęli swego celu, ale 
gmina straciła pokaźny dochód.

Chodzą teraz delegacje po starostwie 
i proszą o zwrot owego \%.

4  44
Potężna, solidarna, świadoma organi­

zacja Zawodowa Górników wywalczyła 
sobie od przemysłowców \ % od wszyst­
kich zarobków robotniczych na rzecz 
budowy domów robotniczych. Z zebra­
nych w ten sposób pieniędzy zakupiono, 
lub wybudowano, względnie rozpoczęto 
budowę pięknych domów robotniczych 
we wszystkich ważniejszych ośrodkach 
przemysłu naftowego. Piękny domek w 
Drohobyczu jest ośrodkiem ruchu zawo­
dowego, politycznego i oświatowego 
klasy robotniczej tego miasta; tak jest i 
w innych miejscowościach. W Borysła­
wiu stoi już jedno skrzydło potężnego, 
nowoczesnego domu robotniczego, Licz­
ne sale do zebrań, biuro Partji, T. U. R . 
Związku, sala bibljoteczna czytelnia,
bufet, wszystko to pięknie urządzone, 
ładnie, kulturalnie utrzymane. Jedyny 
europejski ośrodek w Borysławiu.

A co będzie, gdy ca!y dom stan.e? 
Nie powstydzimy się przed Europą. To 
też nic dziwnego, te  robotnicy bory- 
sławscy z miłością patrzą na swój dom, 
wysiłek własnej pracy i walki.

44
*

Jakże komicznie i haniebnie zarazem 
na tle tej wielkiej pracy organizacji kla­
sowej i rzetelnego wysiłku obrony inte­
resów robotnic ych — wygląda rola i 
działalność BBS.

Są oni tu jawną ekspozyturą prze 
mysłu, służącą do rozbijania organiza­
cji socjalistycznych. Nie udaje im się 
to. 1 Maja zgrupowali kilkudziesięciu 
ludzi, gdy pod naszemi sztandarami ma 
mifestowały tysiące. Ale sam fakt 'sinie­
nia rzekomo dwuch organizacyj robolr.- 
czych jest przemysłowcom wygo lny. 
Mogą żonglował, zwłóczyć, wykręcać 
się, wprowa-i* aC zamęt.

Tak było te-az z plebiscytem w spra­
wie budowy domów, o którym pisał śiny 
w „Robie". BBS. bał go się, bo wie • 
dział, że już nie otrzyma tych 23%, j?- 
kie otrzymał przed rokiem, wiedział, że 
nie osiągnie nawet 20% głosów, a więc 
w myśl regulaminu nie będzie uczestni­
czył w rozdziale sum powstałych z 1% 
od zarobków robotniczych, wypłaca­
nych przez przemysł.

Tempo budowy domów ludo­
wych dzięki większym wpływom 
przyspieszy się, a to  nie idzie w smak 
kapitalistom. BBS zaś nie uczestnicząc 
w podziale, nie będzie miała pieniędzy 
na agitację i swych działaczy.

Nad sprawą strajku ć  plebiscyt obra­
dowała Rada Robotnicza Borysławia.
Rzadko widywałem tak poważne zgro­
madzenie. Ani cienia demagogji w prze­
mówieniach, każde słowo ma swą wa­
gę, staje się argumentem, jest przemy­
ślane. Zabiera glos wielu robotników. 
Mówią krótko, do rzeczy jasno. Głoso­
wanie rozstrzyga jednomyślne postano­
wienie, o ile przemysłowcy nie ogłoszą 
plebiscytu — strajk.

*  4*
Starali się usilnie BBS-owcy, popiera­

ni przez przemysłowców, by plebiscyt 
się nie odbył. Solidarna jednak posta­
wa robotn ków naftowych, którzy za­
grozili strajkiem, odniosła zwycięstwo. 
Plebiscyt się odbędzie! A wynik jego 
zakończy ostatecznie okres żerowania 
BBS w Zagłębiu Naftowem,

*
* 4

Starą, silną, wypróbowaną w bojach 
organizację zawodową i polityczną ma­
ją nafciarze borysławscy. Z pietyzmem 
odnoszą się do swych tradycyj. Rozu­
mieją znaczenie organizacji, wiedzą, że 
w niej jest siła. To też należą do niej 
masowo i darzą ją zaufaniem i miłością.

I nie zawodzą się! Gdy pod batutą 
rządu fala obniżek zalała kraj, to i prze­
mysłowcy naftowi sięgnęli chciwą ręką 
po zarobki robotnicze. Długo upie­
rali się przy 14% obniżce p;ac, mo­
tywując ją rzekomo obniżką cen. 
W obronie płac stanęła organizacja za­
wodowa, stanęli robotnicy solidarnie.

I wyszli jeszcze obronną względnie 
ręką: płace obniżono o 4%, gdy w in­
nych przemysłach obniżki są o wiele, 
wiele większe.

Organizacja i solidarność zwyciężają.
4*4

I tu jak w całej Polsce gnębi prole­
tariat koszmar bezrobocia. P. U. P. P. 
wykazuje 8000 bezrobotnych w Droho­
byczu. Jest ich z 3 tysiące w samym 
Borysławiu. A wierceń nowych prawie 
niema. Kapitał nie chce ryzykować, nie 
chce wikładać pieniędzy. Nafty coraz 
mniej. Zwłaszcza Borysław zamiera.

Ponuro patrzą oczy robotnicze, na 
twarzach bezrobotnych głód kładzie 
swe piętno.

Ale w sercach robotniczych tli nie­
zniszczalny płomień wiary, że przyjdą 
dni lepsze że padną mury kapitalizmu, 
że socjalizm zwycięży.

Z jakim entuzjazmem śpiedają „Czer­
wonego", ileż nadziei i pewności łączą 
ze słowami pieśni „Co złe to w gruzy 
się rozleci".

Jakoś bardziej żywo niż w Kongre­
sówce, bardziej zwarcie, bardziej bojo­
wo śpiewają nasz stary hymn.

Niema w nim jęku, ni skargi, jest ży­
wiołowy, zwycięski, twórczy bunt sil­
nych, świadomych ludzi.

Tacy są gdy śpiewają, z takim samym 
żywiołowym odruchem wznoszą okrzy­
ki, lub reagują, gdy referent starostwa 
usiłuje wtrącać się do przemówienia 
mówcy na wiecu.

W odruchach tłumu, w rozmowach z 
jednostkami widać, czuć, że nastrój jest 
mocny, zdecydowany.

St. D.

C u r i o s a
SPADKOBIERCY.

Jaskrawym wyrazem kryzysu, gnę­
biącego Polskę, jest ogromna ilość 
..bezrobotnych" .spadkobierców, czyha­
jących na śmierć ludzi i organizacji, 
cieszących się najlepszem zdrowiem. 
Niezmiernie liczni są kandydaci na 
spadek po... P, P. S. Zgłasza się więc 
„Przełom":

„Spadek po ginącej lew icy musi prze­
jąć demokracja społeczna, która popro­
wadzi masy pracujące miast i wsi na o- 
statećzny bój (!!) o zw ycięstw o idei Pol­

ski Pracy".

Tą „demokracją społeczną" ma być 
ruchotniczd Federacja, czy też może 
cały Z Z, Z. (Związek Związków Zer) 
Moraczewskiego.

Zgłasza się też „Walka":
„Uświadomieniem mas silny, fanatyz­

mem ludu pracującego niezłom ny, zw y­
c ięży  klasow y ruch robotniczy. Prow a­
dzi go do walki zw ycięskiej PPS. dawna 
Frakcja Rewolucyjna".

Bardzo nam miło poznać naszych 
spadkobierców. Niestety, apetyty na 
spadek mają tak zaostrzony, że pogryzą 
się na śmierć w oczach P. P. S.

NARUSZONA RÓWNOWAGA 
I WZROST SZTYWNOŚCI.

Na początku swego odczytu w klubie 
BB. p. wicemin. Starzyński oznajmił 
obecnym (cytujemy wedle „Expressu 
Porannego"):

„Przyczyn kryzysu nie należy dopa­
trywać się  w jakimś pojedyóczym  czyn­
niku, czy okoliczności. Kryzys jest wy­
nikiem  naruszenia równowagi ekono­
micznej w całym  św iecie, czego przy­
czyna tkwi w  pierwszym  rzędzie w  w a­
runkach, wytw orzonych przez wojnę. 
Jest to w łaściw ie proces przystosowania  
się gospodarki św iatowej do now ych w a ­
runków i początek  nowej równowagi, 
oraz now ego organicznego scalania się.

...Nadmierna rozbudowa produkcji oraz 
ostrość kryzysu mają swoje źródło we 
wzroście sztywności systemu ekonomicz­
nego, o ile chodzi o ceny i płace".

Co za polszczyzna! Co za rozumo­
wanie! Przyczyn kryzysu trzeba szu­
kać nie w wojnie światowej, lecz w u- 
stroju kapitalistycznym, co zresztą sam 
p. Starzyński przyznaje w dalszym 
ciągu swych wywodów.

CO RZĄD WINIEN I MOŻE. 
„Walka" grzmi i błyska:

„Rząd winien pieniądze na ten cel 
(walkę z bezrobociem) znaleźć, nie cofa­
jąc się nawet przed ściągnięciem przy- 
musowem jednorazowej daniny ze sfer 
posiadających, co, mając większość w 
Sejmie, może łatwo uczynić".

Jak  się dowiadujemy pp. Hołówko, 
Pączek i in., po przeczytaniu tej wale­
cznej strofy, rozchorowali się ze śmie­
chu...

Szparagi w sosie  śmietankowym
Do 1 kg. szparagów’ bierze się Vł 1 śmie­

tany, do której dodaje się 2 żółtka, sok z 
cytryny, trochę pieprzu, soli. 30 g masła, ły­
żeczkę kartoflanej mąki. filiżankę wody od 
szparagów oraz 4—8 kropel przyprawy Mag- 
gi’ego i ubija się wszystko razem w garnku 
na ogniu aż do zagotowania. Świeżo przy­
rządzonym sosem polewa się szparagi i po 
daje się  je zaraz do stołu, 653

ELŻBIETA SZEMPLINSKA. 4)

B E Z R O B O C I E
(URYWEK POWIEŚCI).

Kam ei ja w jednej chwili jest roz- 
udzona, otrzeźwiona, przytomna, 
■wałtownym ruchem ciska się w bok, 
rzywiera grzbietem do ściany, cze- 
a na krzyk, na cios, na coś straszli- 
■ego, dysząc dziko w ciemności, jak 
apędzone w sieć zwierzątko.
On przytrzymuje ją w pół.
— Czego? — mówi. Czego? Nic 

rzecież od ciebie nie chcę. Ale — 
abrałaś mnie. I basta. Tfu, świń- 
two. Ładtniem sobie pierwszą wypła- 
l przehulał. Ręce jego gniewnie 
aciskają się na jej ramieniu. Potem 
rzesuwa on dłonią wzdłuż jej ciała.
Kornelja znów drży, choć jest zu- 

ełnie ciepło. Zaciska zęby, aby nie 
rzyczeć.
— Zabije mnie — myśli. Jeśli krzy- 

nę teraz — zabije mnie...
I nie krzyczy. On przyciska się do 

.iej. Miażdży ją w uścisku. Wiotkie, 
łabe ciało. Jedwabista, dziecinna 
kora.

 No—no — mówi. Czego? Chodź
-  chodź no.

Potem  zasypia.
Był u  siebie, w swem dzieciństwie, 
wsi. Pasł krowy. Ciapek biegał 
k. Nagle usłyszał strzał. Na ziemi 

ta ł Ciapek, którego on tak lubił;
boku broczyła mu krew . Był tak

strasznie chudy, biały, jak śnieg. Gar- 
biec pobiegł, aby go wziąć na ręce. 
Ale pies był strasznie ciężki. I zrobił 
się duży, jak człowiek. Garbiec sie­
dział nad psem i strasznie się w sty­
dził, czuł się ostatnią świnią. Ale 
czy to jego wina, że Ciapek zdechł?

Nagle przebudził się. Było już pew ­
nie blisko szóstej, ale ciemno, jak w 
studni.

Co to mu się śniło? Gdzie to on 
był? Czemu tak zimno?

Zrozumiał, że przebudziło go zim­
no, Plecy miał odkryte. Widocznie 
zrzucił kołdrę — a dziewczyna? Po­
macał ręką. Nie było jej. Szarpnął 
się cały.

— Uciekła. Złodziejka! Psia tw o­
ja.  Okradła go! Uciekła!

— Jestem  tu — powiedziała nad 
nim. Czy nie można zapalić światła?

Garbiec począł szukać zapałek. 
Grzebał poza sobą, w stosie ubrań, 
poomacku.

Zapalił.
Najpierw ujrzał swą brudną, wiel­

ką rękę, zaciśniętą wokół cienkiej 
kostki dziewczyny.

Podniósł zapałkę wyżej. Zgasła. 
Zapalił drugą.

Teraz zobaczył twarz jej sinawą, 
jakby wciąż jeszcze marzła na ulicy.

Proste, ciemne włosy spływały od 
czoła na tył czaszki. Głowa była 
przechylona i w sparta o ścianę. Oczy 
zamknięte.

Garbiec zapalił trzecią zapałkę.
— He, Kornel jo, źle ci, czy jak?
Otworzyła oczy. Drgnęła. Pochyli­

ła się goręczkowo, pociągając na ra ­
miona róg kołdry. Była naga. Sie­
działa w kucki. Garbiec wciąż jesz­
cze obejmował jej cienką, zimną kost­
ką . . , •Przy świetle czwartej dopiero za­
pałki zobaczył to, czemu się przyglą­
dała, dotykając prześcieradła suchy­
mi palcami.

Ciemne, zaschłe plamy.
— Krew? — przestraszył się — 

krew?
Patrzył na nią w osłupieniu. Oczy 

miała zamknięte, kąty ust wygięte ża­
łośnie. Przypomniał sobie, jak rozzło­
ściła go swym oporem i iak go potem  
cieszył jej bolesny jęk.

— Tak więc, ty poraź pierwszy — 
powiedział A teraz?

— Zrobiłeś początek — rzekła.
Powiedziała to gorzko, szyderczo,

cynicznie — w ostry ton jej głosu nie 
przedostało się nic z jej piętnastu la t;

Zapałka przepaliła się, złamała i 
spadła na prześcieradło.

Garbiec puścił nogę dziewczyny i 
zdusił płomień ręką,

II.
— W anda, W anda, ty  draniu! Co 

myślisz sobie?

Ciotka Rózia wybierała się do pra- 
cy.

— Poczekaj-no, panienko — zawo­
łała, uchylając drzwi.

W  sieni stała młoda służąca z trze­
ciego piętra.

•— Ale pośpieszcie się, obiad muszę 
nastawiać! — powiedziała.

— Wanda! Wanda!
Ciocia Rózia wzięła pod pachę ta ­

boret, na nim położyła kałamarz, p a ­
pier, pióro — w ręce trzyma stołe­
czek. Drugą ręką odwiązała Kitę i 
Jerzego od gałki łóżka, i tak  obar­
czona, poezwarna, rozczochrana, po­
chyla się raz jeszcze nad siostrą.

— W anda, ty draniu, co tu  leżysz? 
Do roboty w staw aj!

Izba iest pełna zgniłego, jesienne­
go półblasku. Raz po raz skrzypią 
drzwi ustępu, na który wychodzi ok­
no, i zimny w iatr wpycha przez szpa­
ry ostry, gryzący smród.

Służąca wskazuje ruchem głowy 
na drzwi, i pyta:

— Ona jest nienormalna?
Rozalja myśli przez chwilę. Mruga

prędko malemi, czerwonemi powiecz- 
kami ptaka. I wreszcie, choć sama 
poważne ma wątpliwości, usiłuje o- 
bronić siostrę:

— Nie. Tylko ona jest bezrobotna.
Przed rokiem, gdy W andzie rzuci­

ła  się krew gardłem, inaczej jeszcze 
określił doktór dziwną jej apatję i le­
nistwo:

— Gruźlica. Bez ratunku. Organizm 
wyczerpany fenomenalnie. Najlepszą

dla niei będzie śmierć, jak najszybsza. 
Zapewne nie dożyje wiosny.-.

Rozglądał się po izbie:
— Co za brud! — powiedział. Czy 

okna nie* otwieracie nigdy?
W tedy Rózia delikatnie i wstydli­

wie wytłumaczyła eleganckiemu, do­
bremu panu, który nic nie żądał za 
wizytę, że okna — — nie można... 
B o  ustęp...

Nie dożyje wiosny... A ona prze­
żyła już dwie wiosny, od tamtej pory, 
i teraz oto — przeżywała już jesień.

Wszyscy życzyli im śmierci, wszys­
cy uważali, że toby było jedyną ulgą 
i jedynem dobrem w ich nędzy — u- 
mrzeć.

Ale oni za nic nie chcieli umierać.
Ciocia Rózia ustawiła taboret za 

studnią, nawprost małej, schnącej a- 
kacji; zasiadła na stołeczku, uwiąza­
ła koty do nogi od taboretu, rozłoży­
ła papiery, i wzięła w rękę złamane 
pióro, o zardzewiałe! stalówce

■— Do narzeczonego? — spytała, 
wznosząc ku dziewczynie małe, sza­
re  ślepki’ .

Niedość, że ciocia Rózia miała po­
kręcone, krótkie, kacze nogi, a ręce 
długie, jak małpa. Miała jeszcze wiel­
ki garb i wielki nochal, a  na czar­
nych, rzadkich włosach wiązała c z e r ­
woną, wypłowiałą kokardę.

— Nie. Do rodziców.
— Czy panienka ze wsi?
— Tak. Z Choszczówki.

(D. c,
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WIELKIE ZGROMADZENIA I «  a r c m i  j j »  Kw ie c i e
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I ZA  40 GODZINNYM TYGODNIEM PRACY
CZĘSTOCHOWA,

Zgromadzeni* m anifestacyjne, u rz ą ­
dzone p rzez  R adę Zw. Zaw., P- P. S. i 
Bund zagaił tow. Groszkiewicz. P rz e ­
m aw iali tow . tow . J. Kazimierczak, A, 
Dąbrowski, R Federman i F. Dederko. 
Rezolucję p rzy ję to  jednom yślnie, z w iel­
kim zapałem .

U chw aloną rezolucję złożyła w y b ra­
na p rzez zgrom adzenie delegacja (w o- 
sobach ttow  K. Dąbrowskiego, Grzy­
ba, Federmana i Sapały) w S tarostw ie .

N a w iecu obecnych by ło  przeszło  1000 
osób.

PABJANICE I ZDUŃSKA WOLA.
W  obu tych m iastach odbyły się zgro­

m adzenia w  lokalach zam kniętych, w sku 
te k  tego, iż w ładze odm ów iły zezw ole­
n ia  na w iece pod gołem niebem . W 
Pabianicach zeb ra ło  się zgórą 600 osób; 
w  Zduńskiej W oli —  przeszło  300. L icz­
ni słuchacze stali za oknam i gmachów 
nie m ogąc się już docisnąć do w nętrza.

W  pierw szem  z tych m iast referow ali 
tow . tow . poseł A ntoni Szczerbowski i 
Rapalski; w drugiem  — tow . tow. Szczer 
kowski, Langner i Możuchowski.

Rezolucję uchw alono jednom yślnie z 
dodatk iem  iż zebran i dom agają się zo r­
ganizow ania robó t publicznych.

*
*  *Ja k że  śm ieszn 'e w yglądały  szczucia 

łódzkiej „R epublik i" p rzeciw ko  tow. 
Szczerkowskiem n —  w obec liczebności, 
pow agi i spokoju, panu jąceg - na w ie ­
cach.

PIOTRKÓW.

W przepełn ionej po brzegi sali Tow. 
R zem ieślników  odbyło  się olbrzym ie 
zgrom adzenie, k tó re  zagaił sek re ta rz  
R ady  Zaw odow ej ’ tow. G łębicki w pre- 
zydjum zasiedli tow. Gajsber (ZZK), ja ­
ko  przew odniczący, oraz tow . tow. G ę­
bicki, Świerczewski, Piątek, Zatorski, 
Dajcz, Cichoń i K owalczyk.

R efe ra t w ygłosił tow . A dam  Obarski.
W  dyskusji p rzem aw ia ł tow . Parol. 

Rezolucję p rzy ję to  jednom yślnie.

ŻYCHLIN.

W  w ypełnionej po brzegi sali re fe ro ­
w ał tow. Gruszko, Rezolucję Komisji 
C entralnej Zw. Zaw. uchw alono jedno­
m yślnie.

KUTNO.
W  Domu Robotniczym  odbył się w iec, 

na k tórym  przem aw iali ttow . poseł L. 
Ś ledziński Janiak i Gruszczyński. R e­
zolucja Kom C entralnej p rzy ję ta  wszy- 
stkiem i głosam i p rzeciw  jednem u —  (ko­
m unisty).

ZAKAZY ZGGROMADZEŃ.

W  dalszym  ciągu dow iadujem y się, iż 
zakaz odbycia zgrom adzenia w ydany  zo 
s ta ł w Kaliszu (pod p re tekstem , iż „sa­
la nie nadaje się pod w zględem  b ezp ie ­
czeństw a do u rządzan ia  w niej w ięk ­
szych zgrom adzeni!)", chociaż jest to 
sala tea tra ln a , m ogąca pom ieścić około 
3-ch tysięcy uczestn ików ) w Zawierciu 
i w Ostrowcu.

DYKTATORZY FINANSOWI ŚWIATA

8
K ierow nicy 24 banków  państw ow ych 

zjechali się do  B azyle ' n a  p ierw sze ze­
bran ie  ogólne B anku W y p ła t M iędzyna­
rodow ych. N a naszej ilustracji: 1) Dr. 
Sarasin (Szwajcarja), 2) Moret (Francja),

3) Reisch (Niemcy), 4) Dr. Luther (Niem 
cyj, 5) Azzolin (W łochy), 6) Franek 
(Belgja) 7) Montague Norman (Anglja), 
8) Mac Garrach (Prezes B anku W yp ła t 
M iędzynarodow ych),

WSTRZĄSY PODZIEMNE. W prowin­
cjach Damawand i Shdhapoor (Persja) odczu­
to w szeregu miejscowości w strząsy podziem­
ne, k tóre według dotychczasowych donie­
sień nie w yrządziły żadnych szkód. N ato­
miast w pozostałych częściach kraju, a 
zwłaszcza w Tabrysie, gwałtowna burza zer­
w ała komunikację telegraficzną. W  Hama- 
danie od uderzenia piorunu zginęło 7 osób. 

j W północno - wschodniej Persji spadł grad 
wielkości kurzych jaj, w yrządzając bardzo 
znaczne szkody w zasiewach.

KRADZIEŻ TAJNYCH PLANÓW. W fa- 
bryce karabinów  w W aszyngtonie skradzio­
no tajne plany nowego modelu karabinu m a­
szynowego, przeznaczonego dla armji S ta ­
nów Zjednoczonych. Sprawcami kradzieży 
byli niewątpliw ie specjaliści kasiarze. W y­
dano zarządzenia, celem zapobieżenia wy­
wiezieniu planów z kraju.

UKARANY B. MINISTER. Najwyższy try ­
bunał Stanów Zjednoczonych odrzucił wnio­
sek o rewizję procesu b. ministra spraw w e­
wnętrznych, A lberta Falla, skazanego w r. 
1929 na jeden rok więzienia i grzywnę za 
przyjęcie pewnej ilości wina w związku z 
ustąpieniem  terenów  naftowych, zastrzeżo­
nych dla m arynarki Stanów Zjednoczonych.

OFIARY ZAMIESZEK W  KOPALNI D JA - 
MENTÓW. W czasie zamieszek, jakie wy­
darzyły się w kopalniach djamentów w Geod- 
gedacht z pomiędzy 2000 tuziemców 4 oso­
by zostały zabite, a 25 odniosło rany.

OFIARY WALK POLITYCZNYCH W 
NIEMCZECH. „Berliner T ageblatt" podaje 
chronologiczny spis krw awych starć i zabu­
rzeń, k tóre w ydarzyły się w ciągu ostatnich 
dwuch miesięcy, czyli od chwili wydania d e ­
kretu  przeciwko politycznym aktom  teroru. 
W edług dziennika w kw ietniu i maju doko­
nano w  Niemczech 15 mordów politycznych, 
200 osób odniosło ciężkie obrażenia, a zgórą 
1000 lżejsze. W  ostatnim  tygodniu maja ofia­
rą  demonstracji politycznych padło 10 zabi­
tych.

TAJEM NICZE M ATERJAŁY WYBUCHO­
WE. W Chittagong (Indje) znaleziono 8 pu­
szek, napełnionych substancją wybuchową. 
A resztowano jednego krajowca. Jak  przy­
puszczają chodzi tu  o zamach na gmach są­
du.

REKORD LOTNICZY. Lotnik wojskowy 
G rierson odbył bez mechanika lo t z Indji do 
Anglji w ciągu 12 godzin i 50 minut. W ten  
sposób Grierson pobił rekord szybkości lotu 
z Indji do Anglji.

STAN POGODY
W czoraj o godz. 10 tem peratura +18,2° 

1 Cels., w ilgotność 62%, stan nieba: chmurno.
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­

sce: M ałopolska wsch., W ołyń i Podole.
1 chmurno, miejscami możliwe deszcze, dość 
i ciepło, tem peratura około +20°. Słabe wia- 
j try  północno - zachodnie. Pomorze, W ielko- 
! polska, Polska środk Śląsk, Podhale, Tatry,
J Polesie i  W ileńskie: pogoda naogół słonecz- 
i n a  o zachmurzeniu niewielkiem. Rankiem 
j mgła lub opary. Ciepło (do +25°), Słabe w ia­

try  zachodnie.

I  WCZORAJSZE! GIHDV
Waluty: Dolary St. Zjedn. 8,91%, Franki 

franc. 34,91%.
Dewizy: Gdańsk 173,35, Londyn 43,36%, 

Nowy Jo rk  8,909, Nowy Jo rk  (kabel) 8,912, 
Paryż 34,91%, Praga 26,40%, Szwajcarja 
172,80, W łochy 46,63%, W iedeń 125,25.

Obroty średnie. Tendencja dla dewiz p rze­
ważnie mocniejsza. Dolar w obrotach p ry ­
watnych 8.9165, rbuel złoty 4,71%, rubel 

srebrny 1,40.

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

Teatr Letni: DZIEJE SALONU, ko-
med,ja w 3 ak tach  K azim ierza  W ro ­
czyńskiego.

(D okończenie).

B raw o, nasz C h este rto n ie! Bo p rz e ­
cież  dobroczynną bvU  także i wojna, 
dobroczynny  był ucisk  P olaków  pod 
zaborem  pruskim , bo h a rto w a ł ich du ­
sz e ; dobroczynny  był kosz, dany  M ic­
k iew iczow i p rzez  M arylę, bo zrob ił z 
n iego  w ielk iego  poetę... I ta k  dalej, — 
p rz e c ie ż  n iem a złego., coby n a  dobre 
n ie  w yszło. N ieahże Boy z tą  filozofją 
po jedzie  do A m eryki i w y tłóm aczy  
tam , tym  durniom , że p rzem ytn icy  a l­
koholu, bandyci są dobroczyńcam i lu ­
dności spragnionej w ódki, że są p io n ie ­
ram i „życia",..

M oże się jed n ak  mylimy — p rzec ież  
Boy p ro w ad zi w ielką  p ropagandę  za 
regu lacją  urodzin . J e s t  w  tym  w ypadku 
rac jo n a lis tą  i w sp ó łd z ia ła  z socjaliz­
mem . A le bo  też  w  tym  w ypadku  id e ­
ologia boyow ska n ap o z ó r inaczej się 
u s ta w iła . „C ałe n a sze  życie jest w brew  
n a tu rz e !"  (Nr. 19 „W iadom ości L ite ra c ­
kich"). Z daw ałoby  się, że Boy ty lko  
pom ylił s ię  w  nazw ach , bo  p rzec ież  r e ­
gu lacja u ro d z in  m a na celu—'zabijanie 
p lem n ik ó w  życia, i to  dosłow nie . A le 
Boy i tu  p o zo s ta je  w iernym  sobie: w  
regu lacji w id z i n ie  ty le  reg lam entac ję, 
•y stem , techn ikę , czy o rgan izac ję , lecz

p rzed ew szy s tk iem  to, co najw ięcej lu ­
bi: figiel w y p la tan y  pr.ą iz życie n a tu ­
rze jako ponurem u pro feso row i! „N a­
tu ra"  w  tym  w ypadku  znajduje się dla 
B oya p o  tej sam ej s tro n ie  oo b iu ro k ra ­
cja, naiw na in te ligencja, obłudnicy, 
i t. d. S tu d en ck ie  n as taw ie n ie  ani na 
chw ilę go nie opuszcza, zw łaszcza , że 
tu  idzie o sexualj?a.

W racając  do „D ziejów  salonu" p o ­
wiem , że Boy w sk u te k  sw ojej s tru k tu ­
ry  -umysłowej n ie  jest w  s tan ie  z ro z u ­
m ieć ozy odczuć idei tej sz tuk i. J a k  
zw ykle, feljetonizuje, p isze  naokoło . 
N ie m oże zrozum ieć ob u rzen ia  na pas- 
karzy , uw aża ich za figlarzy, z te r ­
m om etry , za reg u la to ró w  życia (tak 
jak  złodzie je  są reg u la to ram i własn-o- 
ś c i?). Że p ew na część spo łeczeństw a 
w sku tek  -takiej ekspansji życiow ej pas- 
k a rz y  jest pokrzyw dzona , bo  sam a żyć 
n ie  m oże, —  to  trudno-, to  jest życie, 
n iech m ilczy. K rzyw da?  Nie, to  się tak  
zdaje, to  jest ty lk o  z łu d zęn ie  op tyczne. 
„N ienaw iść" do nich ft. j. do  paskarzy ) 
— pisze Boy —  w y n ik a ła  głów nie z  n a ­
stro jów  .  uczuciow ych w obec szybko  
grom adzonych  fo rtun" . Szybko! B a g a te ­
la! W eźm y to ty lk o  au  v a len ti (w te m ­
pie pow olnym  ta k  jak n a  pew nych  fil­
m ach), a  p rze s tan iem y  się gniew ać. 
Z apew ne ta k że  za zd ro ść  finansow a z a ­
ćm iew a nam  w zro k ?  A le zazd rość  to  
b rzydk ie  uczucie, w ięc pogódźm y się  z 
p askarzam i.

S z tu k a  W roczyńsk iego  by łaby  ty lko  
m alow id łem  obyczaj-owem, gdyby n ie

to, że jednak  ku końcow i zagęszcza 
się w  d ram at, w chody i w p ro st w  k o n ­
flikty sum ienia. T o są  rów nież  sp raw y , 
k tó ry ch  Boy nie czuje. M ianow icie 
rzecz  na tern po lega: św iństw o  ta k ie  
jak lichw a, paskars-tw o, szm ugiel, ł a ­
pów ka, ma -oblicze spo łeczne, tłóm a- 
czy się  w arunkam i ustrc»«« inflacją, 
żądzą czy k on iecznością  zrów nyw an ia  
się z drugim i w w yścigu o zyski i t. d. 
Ale p rzychodzą też  chw ile, i te  są d r a ­
m atyczne, w  k tó ry ch  trz e b a  się zd e cy ­
dow ać indyw idualn ie . Je rz em u  o fia ro ­
w ują łapów kę, —  m a sposobność wejść 
w  te n  św ia tek  now ych reg u la to ró w  ży ­
cia, nag ro d z i go k o b ie ta , k tó rą  d aw ­
niej kochał. I J e rz y  o d rzu ca! Boy jest 
n iezadow olony , p isze : „C nota  Je rz e g o  
ob jaw ia się  czysto  nega tyw n ie ; nie 
w zią ł łąpów ki!" A  jednak , jak na ow e 
sto sunk i, dobre  i to! A le Boy dodaje: 
„C opraw da o fia ro w an o  mu ją ta k  n ie ­
zręcznie... Gdyby pozw o lo n o  zająć się 
tern pan i Żanecie, m ożem y posz ło  g ła ­
dziej". T u ta j Boy zn iew aża  cz ło w iek a  
fikcyjnego; jego cn o ta  t o  m usi być ja ­
kiś -szwindel, ja k aś  ob łuda  ty lko, —  p o ­
ślijcie ty lk o  kob ie tę , a z teg o  Je rz eg o  
(k tó rego  później Boy nazyw-a iro n ic z ­
n ie  „jedynym  S praw ied liw ym " —  p rzez  
w ie lk ie  S, ta k  go śc ie rp ieć  nie może) 
w ylezie życie!

Z a is te  ,4eraz w idzę, ja k ą  wad-ą 
„D ziejów  sa lo n u " by ło  to, że au to r  dla 
ca ło śc f n ie  w p ro w a d z ił n a  sc en ę  t a ­
k iego  re z o n e ra  p a s k a rs tw a  jak  Boy!

Karol Irzykowski.

Wiadomości z całego kraju
GROŹBA STRAJKU PRACOWNIKÓW MAGISTRATU M. GRODNA

przedstawicielstwem organizacji pra­
cowników.

b) Wprowadzenia w ciągu najdłużej 
dwuch miesięcy pragmatyki służbowej 
dla pracowników miejskich, która rów­
nież winna być opracowana przy udzia­
le przedstawicieli organizacji pracowni­
ków,

c) Niezwłocznego powołania do życia 
stałej komisji dyscyplinarnej dla pracow­
ników miejskich, przyczem regulamin tej 
komisji winien być opracowany również 
przy udziale przedstawicieli organizacji 
pracowników.

d) Przekazania komisji dyscyplinarnej 
wszystkich spraw pracowników, którzy 
zostali w jakikolwiek sposób ukarani 
jednostronną decyzją Prezydenta miasta, 
lub takąż decyzją zatwierdzoną przez 
Magistrat, ale bez zasięgnięcia opinfi 
tymczasowej komisji dyscyplinarnej.

e) Zatrudnienia bezrobotnych w grani­
cach istotnych potrzeb inwestycyjnych 
miasta, w ciągu pełnych 6 dni w lygo . 
dniu.

f) Przywrócenia zeszłorocznej stawki 
płac dla robotników sezonowych miej­
skich (minimum 4,50 zł. dziennie).

W  raz ie  o d rzu c en ia  p rzez  M ag istra t 
uchw alonych  żądań, zgrom adzeni u ro ­
czyście o-świadcząją, że p o stu la tó w  
swych będą b ron ić  ws-zelkiemi rozpo - 
rządzalnem i środkam i, nie wyłączając  
pnokhstnowartla strajku praiciWwników 
miejskich.

ZNOWU OFIARA PRACY NA KOPALNI
W skutek załamania się ściany w ęglo- PIETYREK. 

wej na kopalni „BQER“ w  KOSTUCHO- Nb-ma prawie dnia bez śm iertelnego
WIE (Górny Śląsk) zginął górnik, PIOTR j wypadku w górnictwie.

Z TRAGEDJI LUDZKICH...
S ta ru s z k o w ie  pozb aw il i  s ię  życia p rz e z  z a tru c ie  s ię  g a z e m

Zgrom adzeni w  dniu 29 m aja 1931 r. 
w sa li R ady  M iejskiej p racow nicy  
m iejscy m. G rodna , w  liczb ie 256 osób, 
po  w ysłuchaniu  re fe ra tu  tow . K rasiń ­
sk iego  i w yjaśnień  dyskusyjnych tow . 
tow . M azurk iew icza , H arbuza , K osso- 
budzkiego, G rybow a i innych, d o ty ­
czących obecnej sy tuacji p racow ników  
m iejskich, w ytw orzonej p rze z  b ra k  o- 
bow iązujących  p rzep isów  służbow ych i 
w ym ów ienie p racy  p rzesz ło  100 p r a ­
cow nikom  i robotn ikom , jednogłośnie 
postanow ili:

P rzy łączyć  się ca łk o w ic ie  i b ez  z a ­
s trz e ż e ń  d-o uchw ały  W alnego  Z ebran ia  
członków  g rodzieńsk iego  oddziału  
Z w iązku P racow n ików  K om unalnych i 
Ins. ty  tu  cyj U ży teczności Publicznej w  
Polsce z dnia 30,IV 1931 n* żądającej:

1) Utrzymania posiadanych obecnie 
przez pracowników i robotników grup 
uposażeniowych.

2) Zaszeregowania wszystkich pracow­
ników, którzy są obecnie na płacy ry­
czałtowej lub dziennej, a przepisany o- 
kres pracy próbnej już odbyli.

3) Cofnięcia natychmiast wszystkich 
doręczonych pracownikom wypowiedzeń,

a) Przystosowania statutu etatów do 
zasady, że wszyscy potrzebni miastu 
pracownicy muszą być zaszeregowani do 
odpowiednich grup uposażeniowych z 

tem. że projekt statutu będzie przez Ma­
gistrat opracowany w porozumieniu z

W  P oznan iu  zd a rzy ła  się w s trz ą sa ­
jąca tragedja, jedna z w ielu, jak ie  są  na 
po rząd k u  dziennym .

M ałżonkow ie Antomi i Elfryda Ćwi­
klińscy, zam ieszkali p rzy  ul. W ierzb ię- 
cice 31a, w  p o n ie d z ia łe k  popełn ili sa ­
m obójstw o, tru jąc  się gazem  św ietlnym .

W  niedzie lę  popołudniu  w idziano  ich 
po raz  o sta tn i, gdy Ć w iklińska u reg u ­
low ała  w  są sied z tw ie  jakąś k ilkuz ło to -

w ą należność.
M ałżonków  zn a lez io n o  bez  życia. 

O tw arte  ku rk i gazow e św iadczy ły  o 
zaczad zen iu . Oboje u b ran i byli n a  
czarn o ; w yglądali tak , jakby  p rzy g o to ­
w ali się do trum ny.

N ie w iadom o d o k ład n ie  co  by ło  
p rzyczyną sam obójstw a. W iadom o ty l­
ko , że Ć w ikliński m iał w  najbliższym  
czas ie  udać się do  zak ład u  dla s ta rcó w .

FILARY „SANACYJNE41 PRZED SĄDEM ZA DEFRAUDACJE
I NADUŻYCIA

J e d e n  s k a z a n y  na  2 la ta  w ięz ien ia ,  d rug i — ń a  rok
P rz e d  k ilku  dniam i odby ła  się ro z ­

p raw a  p rze d  Sądem  O kręgow ym  w 
N ow ogródku, p rzec iw ko  re jen to w i Da- 
nowskiemu z B aranow icz, za nadużycia 
popełn ione na s tan o w isk u  re je n ta . N a­
dużycia udow odniono  mu w  159 w y­
p ad k ach .

P on iew aż D anow ski był jednym z 
ciajwybitniejązyoh drwiła, :zy BB. i z nie­
dawnego en.O ka p ru sd sie iig a ą l alę w 
gorliwego p ro p a g a to ra  „ido >iogji" P ił­
sudskiego — cheduał w aura cli „ sła ­
wy" i cieszy ł się  poparciem  w la łh , s ta ­
rosty Przupalko wskl ego i t. p.

M iędzy innem i chcąc b ron ić  swego 
cz łow ieka  —• p an  s ta ro s ta  Przepaikow- 
ski w ydał na ręce  re jen tow i D anow - 
skiem u zaśw iadczen ie , że jedna z p ra ­

cow nic re je n ta  D anow skiego, k tó ra  dla 
D anow skiego ze zn a w a ła  n iep rzychy l­
nie, je s t o sobą  złego p ro w ad zen ia  
się(!!)

Nic n ie  pom ogły różne sz tuczk i. Sąd 
skazał rejenta Da.aowakiego na dw *  
lata więa*bniia i 500 zł. grzywmy.

D rugiego znow u „dz ia łacza" p a łk a ­
rza  bebesow sk iego  Sielick iego z M łyn­
ka, sąd sk m a ł na rok więBienSa z(a d e ­
fraudację zebranych podatków. Inne 
znow u filary  BB.: M ichałowski z Ło-
choźwy, Mróz, cz łonek  sejm iku B ara- 
nowicikiego, mają sprawy prokurator­
sk ie o  defraudacje i madużyaie, popeł- 
riiosn ma stanow iskach służbowych.

Ł adna ro d z in k a  „sanacyjna"..

ARESZTOWANIE ZASTĘPCY  
NACZELNIKA WIĘZIENIA 

W  GRUDZIĄDZU.
W niedzie lę  a re sz to w a n o  zastępcę 

n acze ln ik a  w ięz ien ia  w  G rudziądzu , 
nazw isk iem  Markowa, z pochodzen ia  
R osjanina,

P ow odem  a re sz to w a n ia  jest sp raw a 
ucieczki u rzęd n ik a  tego  w ięz ien ia  R o ­
m anow skiego, k tó ry  sw ego czasu  
zb ieg ł razem  z w ięzionym  za szp iego ­
stw o  na rzecz L itw y R ynkiew iczem .

W tę aferę m iał być rów nież  zam ie­
szany  M arków .

NAPAD 3 BANDYTÓW NA LISTO­
NOSZA.

W czoraj w godzinach w ieczornych  
na  p rzew ożącego  pocztę  lis to n o sza  na 
po lach  K orop ieck ich , (pow. B uczacz), 1 
n ap ad ło  3-ch uzbrojonych i zam ask o ­
w anych bandytów , k tó rzy  ' ob ezw ład ­
niw szy  poezty ljona, zrabow ali pocz tę  
o raz  6000 zł.

W POW. SAMBORSKIM 5 OSÓB 
ZGINĘŁO OD PIORUNA.

W  środę, w  czas ie  burzy  zginęło  n a  
te re n ie  po<w. Samborskiego 5 osób.

N a p as tw isk u  w  Sielcu p io ru n  zab ił 
8 -le tn iego  J a n a  Sobotniokiego, a w 
Z w ią z k o w ie—  piorun  ran ił śm ierteln ie  
M aksym a K iszkę i dw uch jego synów .

ZBRODNICZA W ALKA KONKUREN­
CYJNA.

N iedoszły  zam ach n a  sklep.
P olicja  w  R ybniku w p ad ła  n a  tro p  

szajk i, k tó ra  w  nocy 31 m aja r. b. u si­
ło w ała  w ysadzić  w  p o w ie trze  sklep  
C him ow icza w  W odzisławiu. W  czasie 
rew izji w  m ieszkan iu  Tom asza M oski 
w O rzechow icach , pow . rybnick i, z n a ­
leziono  u k ry te  pod  podłogą 8 paczek  
lignozytu  górniczego, 2 zw oje lo n tu  i 
kap iszony . W  zw iązku  z tem , M oskę 
o raz  jego b ra ta , J a n a  a re sz to w an o . 
Zam achu u siłow ano  dokonać n a  tle 
konkurenc ji handlow ej.

SOWIECKA ŁÓDŹ PODWODNA NR. 9
_____

Łódź ta  jak wiadom o, za to n ę ła  p o d ­
czas ćw iczeń w zatoce fińskiej, p rzy ­
czem  ca ła  załoga w  liczbie 35 osób zgi­

nę ła  w o tch łan i w odnej.
P rzyczyna w ypadku  dotychczas ni 

zosta ła  w yjaśniona.
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Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
DZIELNICA GROCHÓW, ul. Osiecka 33. 

Dnia 5-go czerwca (piąt?k) o godz. 19 wie­
czorem to w. J. Kwapiński wygłosi odczyt 
na tem at: „ Jak  to było pod Rogowem’1.

CZWARTEK. 4 b. m.

KOLO FRYZJERÓW  P. P. S. Godz. 10 r. 
posiedzenie Koła. Przybycie członków ko­
nieczne.

ŚRÓDMIEŚCIE. Ogólne zebranie człon­
ków. Godz. 10 r. (W arecka 7) sprawozdanie 
a Kongresu. R eferuje tow. Ludwik Cohn.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

PIERW SZE POSIEDZENIE WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO CZERWONEGO HAR- 
cerstwa odbędzie się w p iątek  5 czerwca o 
godz. 4 popoł., W arecka 7.

KURS INSTRUKTORSKI. W ykłady K ur­
su Instruktorskiego Podm. Org. Młodz. T. 
U. R. odbędą się w p iątek  o godz. 6 popoł. 
w lokalu Z. Z. K., ul. Czerwonego Krzyża 20.

OTWOCKA ORG. MŁODZ. T. U. R. Dn. 
7-go VII. odbędzie się wycieczka do S ta­
rych Świdrów, n» k tórą  zapraszam y ttow, 
turowców z W i-szaw y. Zbiórka w lokalu 
p rzy  ul. Kilińskiego 4 o godz. 5.30 rano.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO, W arecka 
7. urządza w dn. 4 czerwca r. b. wycieczkę 
do Rybiej W yspy. Zbiórka na stacji Most 
róg Targowej i Al. Zielenieckiej o godz.
7 rano  i dla amatł 'ów  wycieczki pieszej do 
te jże  Rybiej W yspy zbiórka w dn. 3 czerw 
ca r. b, o godz. 7-ej wiecz, przy kawiarni 
„Sportowej" na Saskiej Kępie.

Ruch kult.-oświatowy
WYCIECZKA DO ANINA, Dzielnica Gro 

chów 7 b. m. urządza w ycieczkę tow arzyską 
do Anina.

Zbiórka od godz. 6 do 9 rano przy stacji 
kolejki Grochów II, skąd samochodem przy­
jazd do Anina. B ilety łącznie z przejazdem 
tam  i zpow rotem  po zł. 1 gr. 50. Dzieci do 
la t 10 bezpłatnie.

Bufet zaopatrzony w chłodzące napoje. 
W stęp dla członków i sympatyków.

Stowarzyszenie więźniów politycz­
nych urządza w dn. 7 b. m.

wycieczkę do Pyr.
Wyjazd o godz. 8 rano ze stacji kolej­

ki grójeckiej. Cena biletów w obie 
strony 2 zł. 50 gr. W wycieczce bierze 
udział orkiestra. 

CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA T.
U. R. (Czerwonego K rzyża 20, pokój 125)
zawiadam ia, że w piątek, o godz. 6 odbę­
dzie się próba, oraz lekoja plastyki.

K inotea tr  MIEJSKI
“ “ J *  25 H ip o te c z n a  8

JOHN BARRYMORE, MARION NIXON
w najpotężniejszej epopei miłosnej

„GENERAŁ CRACK"
wł. MUZAFILM. NADPROGRAMY.

Ceny miejsc od 5 0  gr. 
UWAGA: W następnym programie wyświe­

tlamy: „M ONTE CARLO".

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

W  P IĄ T E K .
9.55 Przemówienie wstępne o  znaczeniu 

Międzynarodowego Z jazdu Rolniczego — 
wytfł. p. Zaleski. —  10.00 —  11.00 Tran*- 
snisja z Pragi Czeskiej l^liędzynarodowego 
Zjazdu Rolniczego. — 11.00 —  11.20 Stresz­
czenie w języku polskim przebiegu uroczy­
stości otw arcia Międz. Z jazdu Roln. —  11.40
—  11.55 Przegląd Prasy. — 11.58 —  12.05 
Sygnał cza„u. — 12.10 — 13.10 P ły ty  gram.
— 13.10 — 13.20 Komunikat PIM -a. — 13.20
— 14.35 Przerw a. — 14.35 — 14.50 Komuni­
k a t Głównego Związku Straży P o t. —  14.50
— 15.10 Komunikat gospodarczy. — 15.10 — 
15.25 Przerw a. — 15.25 —  15.45 „Skrzy­
necki" — 'ryigł. pułk. H. Eile. — 15.45 — 
16.00 Komunikat sportowy. — 16.CC —■ 16.15 
„Kącik A rtystyczny L.S.G.'1 —  16.15 — 16.25 
„Kącik krótkofalow y". — 16.25 —• 16.47 P ły 
ty  gramof. —  16.47 — 16.50 Komunikat Gł. 
B 'u ra  Hydr. — 16.50 —  17.10 Lekcja języka 
francuskiego. — 17.10 —- 17.15 Przerw a. — 
17.35 — 18.00 „Z wędrówek po kopalniach 
rudy i srebra  we F ran c ji’’ —  wygł. p. W ik­
tor. — 18.00 —  19.00 M uzyka lekka. —  19.00
— 19.20 Rozmaitości. —  19.20 —  19.40 P ły ty  
gram. — 19.40 — 19.55 G iełda rolnicza. — 
20.10 — 20.15 Komunikaty. —  20.15 —  22.00 
K oncert symfoniczny. — 22.00 — 22.15 F e l­
ieton p. t. „Kraj pod narkozą" —  wygł. p. 
L. Stodolski. 22.20 —  22.45 P ły ty  gram. 
22.45 —  23.00 Komunikaty. —  23.00 —  24.00 
M uzyka taneczna.

KRONIKA STOŁECZNA
ZAPISY DO SZKOŁY ZDOBNICZEJ.

Zapisy na I rok Państw. Szkoły Sztuk 
Zdobniczych i Przem ysłu Artystycznego w 
Krakowie odbędą się w dniu 22 b. m. o godz. 
8 rano w budynku pżzy A lei Mickiewicza 5. 
Taksa egzaminacyjna 15 zł.
0  UCHYLENIE PODWYŻKI 
ZA GAZOMIERZE.

M agistrat uchw alił na ostatniem  posiedze­
niu pozostawić bez uwzględnienia petycję 
z dn. 7 lutego r. b„ opatrzoną 150 podpisa­
mi i skierow aną do Rady Miejskiej w sp ra­
wie decyzji M agistratu z dn. 15 grudnia 
1930 r., dotyczącej podwyżki opłat za  ko ­
rzystanie z gazomierzy.
TRANZAKCJA MIĘDZY MAGISTRATEM 
1 BANKIEM ZIEMIANSXIM.

Zgodnie z planem zabudowania, z n ieru­
chomości „M iasto-Ogród Czerniaków" od­
chodzą pod ulice grunty o ogólnej pow ierz­
chni 85,640,30 m. kw. M agistrat zaw arł po ­
rozumienie * Bankiem Ziemiańskim, jako 
właścicielem wspomnianych terenów . Na 
mocy tego porozum ienia Bank otrzyma 
89,271 zł. 84 gr., zamiast żądanych poprzed­
nio 148,786 zł. 40 gr.
OBNIŻKA PŁAC W ODLEWNIIACH 
CZCIONEK.

W  trzech w arszawskich odlewniach czcio­
nek  drukarskich poruszono ostatnio sprawę

obniżenia płac o 15 proc. Rokowania mię­
dzy stronam i są w toku i jest nadzieja po ­
lubownego załatw ienia sprawy.

LIKW IDACJA PRZEDSIĘBIORSTW.
Oprócz 74 przedsiębiorstw  przemysłowych, 

zlikwidowanych w W arszawie w ciągu maja, 
do wydziału przemysłowego M agistratu w pły­
nęło 30 zawiadomień o likwidacji przedsię­
biorstw  handlowych w ciągu maja.

SPRAW A UMOWY DLA DOZORCÓW
DOMOWYCH.

1 lipca upływ a termin obowiązywania rocz­
nej umowy zbiorowej dla dozorców domo 
wych, a to  wobec -wymówienia jej przez 
pracodaw ców. W  związku z tem, jeszcze w 
bieżącym tygodniu zwołana będzie dw ustron­
na konferencja w celu omówienia sprawy 
zaw arcia umowy na rok przyszły.
BADANIE POMNIKA MICKIEWICZA.

Pomnik M ickiewicza od szeregu la t nie 
był spraw dzany przez komisję artystyczno- 
budowlaną. Każdy pomnik wymaga tego 
rodzaju kontroli w celu sprawdzenia, czy 
podstaw y jego nie uległy zniszczeniu i czy 
nie potrzebny jest rem ont. Dział ogrodnic­
tw a miejskiego zwrócił się do działu arch i­
tek tu ry  z prośbą o wydelegowanie komisji, 
k tóraby dokładnie zbadała, w jakim stanie 
znajduje się wspomniany pomnik.

WCZORAJSZE WYPADKI

POKWITOWANIE
NA KOLON JE LETNIE DLA DZIECI. 
K ara od pana Culade zł. 5. 

NA ROBOTN. TOW. PRZYJĄĆ. DZIECI.
L — i — R. z fabryki Sp. Akc. „Kabel", 

tytułem  kary, zł. 2.

SAMOBÓJSTWO POLICJANTA.
Nocy ubiegłej o godz. 4 w szpitalu Prze­

mienienia Pańskiego zm arł 33-letni Kazi­
mierz Strojnowski, posterunkow y 25 komi­
sariatu, który  postrzelił się z rew ouweru w 
głowę. D enat pozostawił żonę i 5-ro dzieci.

SAMOBÓJSTWO UCZNIA.
18-letni Karol Śladowski, uczeń, po 

sprzeczce z  m atką, k tó ra  zwróciła synowi 
uwagę, ie  późno w raca do domu, porw ał re ­
wolw er i postrzelił się w praw ą skroń. M ło­
docianego desperata  pogotowie pryw atne 
przewiozło do szpitala Przem ienienia Pań­
skiego, gdzie dokonano w yjęcia kuli.
ROZPRAWA n o ż o w a ,

Edw ard Gajger, ślusarz, siedział w ieczo­
rem w tow arzystw ie 2-ch kobiet obok gma­
chu gimnazjum państwowego im. Stefana 
Batorego.

W pewnym momencie obok siedzących 
przechodzili dwaj mężczyźni w tow arzyst­
wie kobiety. Jeden  z nich, W iktor M ajew­

ski, elekrotechnik, splunął na Gajgera, na 
co ten  zareagow ał, w skutek czego doszło do 
kłótni, podczas której M. dobył no ta , usi­
łując zadać przeciwnikowi cios w klatkę 
piersiową. Zaatakow any bronił się również 
nożem, lecz widząc, że nie da rady, w yco­
fał się i zaczął uciekać, M. rzucił się za nim 
i uderzył nożem w nogę. Na alarm nadoie 
gła policja, k tóra  zajście zlikwidowała. Le­
karz Pogotowia opatrzył uczestników roz­
praw y nożowej, stw ierdzając u G. ranę cię­
tą  lewego uda, u M. zaś — takąż  ranę p ra ­
wej dłoni.

Po opatrunku spraw cę napadu przeprow a 
dzono do 9 komisarjatu, gdzie po sporządze­
niu protokułu, został zatrzymany,

TRAGICZNE SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI 
Z BRONIĄ.

Ja k  Turczyk, kowal, wieś Domaniewo, 
manipulując rewolwerem, spowodował w y­
strzał, raniąc się w jamę brzuszną. Rannego 
w stanie ciężkim przewieziono do szpitala 
Da, Jezus, gdzie w krótce zmarł.

KATASTROFA KOLEJOWA W GARWOLINIE
4 OSOBY ZABITE. 6 RANNYCH

Wczoraj w nocy o gad*. 3 m. 20 na 
szlaku Garwolin — Pilawa pociąg to­
warowy pośpieszny, dążący z Pilawy 
do Garwolina, zdarzy! się z parowo­
zem idącym luzem. Skutkiem katastro­
fy obydwa parowozy uległy uszkodze­
niu. Nadto 5 wagonów—zostało zdruz­
gotanych.

Ofiarami katastrofy padły 4 osoby 
zabite i 6 — rannych. Na miejsce kata­
strofy przybył wagon ratunkowy wy­
działu sanitarnego m. Warszawy oraz 
— specjalna komisja warszawskiej dy­
rekcji P. K. P.

Nazwiska zabitych: Albin Jankow ­
ski, robotnik kolejowy (zmiażdżenie 
głowy), Aleksander Skrzypczyński, ko­
lejarz (zgniecenie klatki piersiowej), 
W acław Kowalski (Żelazna 61) prze­
woźnik wagonu z piwem „Haberbusdh 
i Schiele" (zgniecenie klatki piersiowej 
i rana miażdżona głowy) i Stefan Nie- 
larski, szereg. I oddziału służby uzbro­
jenia — Dęblin Stary) odcięcie i zmiaż­
dżenie głowy, klatki piersiowej i rąk). 
Ranni: Jan  Twardowski, kierownik po. 
ciągu towarowego pośpiesznego (zła­
manie rąk i nóg i rany tłuczone gło­
wy), Franciszek Zakrzewski, pomoc­
nik maszynisty (rany szarpane jamy 
ustnej i zgniecenie klatki piersiowej), 
Stanisław Gopdowski, konduktor (zła­
manie prawej nogi i lewej ręki oraz 
rany tłuczone głowy), Abdon Grajnert, 
hamulcowy (zgniecenie klatki piersio­
wej, złamanie prawego przedramienia

i rany szarpane jamy ustnej), Teodor 
Barańczuk, szeregowiec I oddziału służ­
by uzbrojenia — Dęblin Stary (rany 
tłuczone głowy, zgniecenie klatki pier­
siowej i złamanie lewej nogi) oraz ma­
szynista Bolesław Kaliszuk (ogólne 
lekkie potłuczenie). Po nałożeniu opa­
trunku, pierwszych 5 rannych przewie­
ziono pociągiem sanitarnym na dwo- 
rzec W arszawa — Wschodnia o godz. 
9 m. 30. Tam oczekiwały już karetki: 
Pogotowia Ratunkowego i wojsk owe­
go z komendy miasta. Rannych — cy­
wilnych — wszystkich w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala kolejo­
wego św. Wojciecha, żołnierza zaś — 
również w stanie ciężkim do szpitala 
Ujazdowskiego. Przyczyna katastrofy 
prawdopodobnie wadliwe przestaw ie­
nie semaforu, oraz silna mgła, Ruch 
pociągów odbywa się drogą okrężną 
przez Dęblin — Łuków — Siedlce. Za­
znaczyć należy, te  wspomniani żołnie­
rze stanowili eskortę wagonu z amuni­
cją. Inne wagony były eskortowane 
przez 2 policjantów, którzy na szczę­
ście w samą porę zdążyli zeskoczyć, 
dzięki czemu ocaleli. Zwłoki ofiar ka­
tastrofy pozostały na miejscu — do 
czasu przeprowadzenia dochodzenia 
przez władze policyjno - śledcze i ko­
lejowe. Przybył również wagon robo­
czy z taborem robotników, którzy 
przystąpili do usuwania szczątków 
strzaskanych wagonów i naprawienia 
toru.

T E A T R  i MUZYKA
Dziś w t e a M  wiejskich

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

Dziś odbędzie się niewiele im prez sporto­
wych, a  mianowicie na boisku Legji o godz. 
17,30 mecz ligowy Legja — Wisła oraz w 
Parku  Sobieskiego o godz, 17 rozegrany zo­
stanie czwórmecz lekoatletyczny AZS. — 
Polonja — W arszaw ianka — Legja z serji 
drużynowych mistrzostw  Polski. Program 
przewiduje biegi 4 x 100, 4 x  1000, 110 p ło t­
ki, 5000 m., rzuty: kulą, dyskiem, oszcze­
pem, skoki wdał, wwyż, o tyczce.

Pozatem  odbędzie się cały  szereg spotkań 
w grach sportow ych o mistrzostwo W arsza­
wy.

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
PAŃ I PANÓW.

L ekkoatletyczne m istrzostwa W arszawy 
odbędą się w tym roku w  następujących te r­

minach: m istrzostwa pań 6 i 7 b. m., mis­
trzostw a panów  13 i 14 b. m,

TRÓJMECZ LEKKOATLETYCZNY 
PAŃSTW BAŁTYCKICH.

P ertrak tac je  dokoła trójm eczu lekkoatle­
tycznego Łotw a — Estonja — Polska dobie­
gają już końca. W skutek tego, że oba 
związki idą w ydatnie na  rękę PZLA. i zga­
dzają się na zw rot połow y kosztów przejaz­
du i utrzymania, trójm ecz powyższy dojdzie 
do skutku i będzie rozegrany w Wilnie w 
dn. 28 i 29 b. m.

MECZ PIŁKARSKI 
POLSKA — CZECHOSŁOWACJA.

Mecz piłkarski między najlepszą reprezen­
tacją  zaw odową Czechosłowacji, a  Polską 
wzbudził tak  w ielkie zainteresow anie, że 
będzie on transm itow any przez Polskie Ra- 
djo i  filmowany przez Tow, Fox-Film .

W ielki
(T e a tr  n a  w y sp ie  w  Ł a z ie n k a c h )
o g. 8 „Faun i Psyche", „W esele 

na w si1' i „Tańce W schodnie"

Narodowy
o g. 8 „Raz, dwa, trzy ” i „K om tdja 

o człowieku, który redagow ał ga­
zetę rolniczą”

N o w y
nieczynny

£>©tnt
o g. 8 „Dzieje salonu"

TEATR „ATENEUM" powtórzenie 
premjery „Gołębiego seren" Johna 
Galsworthy’ego, znakomitego autora 
„Sagi rodu Forsytów". Główną rolę ma­
larza Wellwyna gra Stefan Jaracz, któ­
ry zarazem reżyseruje tę sztukę; ponad­
to obsadę tworzą: pp. Mysłakowska, Pe­
rzanowska, Chmielewski, Daniłowicz, 
Dziewoński .Poreda, Szletyński, Żeleń. 
ski in.

TEATR W IELKI gra dziś w malowniczym 
teatrze w Łazienkach balety „Faun i P sy­
che", „W esele na wsi" i „Tańce wschodnie," 
w razie niepogody przedstaw ienie to  odbę­
dzie się w T eatrze Wielkim. W  piątek na 
korzyść powodzian wileńskich odbędzie się 
przedstaw ienie w T eatrze W ielkim złożo­
ne z nowowystawionych baletów  „Faun i 
Psyche", „Świtezianka" i „Na kwaterze", 
pod dyr. kapelm istrza Dołżyckiego. (

W YSTĘP GOŚCINNY W OPERZE. Zna­
komity tenor polski W ładysław  Perkowicz, 
były pierwszy tenor Opery Poznań.kiej, po­
w raca do kraju  po wielkich sukcesach za­
granicą i w ystąpi gościnnie w W arszawie w 
sobotę dn. 6 czerwca, w tytułow ej p artji łu­
bianej Opery „Trubadur".

TEATR NARODOWY. Dziś powtórzenie 
prem jery pełnej humoru komedji F r. Mol- 
n ara  p. t. „Raz, dw a, trzy” z gościnnym w y­
stępem  Al. Zelwerowicza w ro i' ty tułow ej. 
Widowisko uzupełni arcywesoła komedja 
słynnnego humoryety amerykańskiego M. 
Twaina p. t. „Komedja o człowieku, który 
redagow ał gazetę rolniczą”-

TEATR NOWY. Dziś nieczynny z powodu 
choroby M. Gorczyńskiego.

TEATR LETNI: Dziś i codziennie Kazi­
mierza W roczyńskiego „Dzieje salonu".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie „Mar­
ie tta" z M. Modzelewską i W ładysławem 
Grabowskim oraz Dominiakiem, Jarkow ską, 
Lubieńską i in.

| TEATR MAŁY. Dziś i codziennie kome­
dja „Pierwsza Pani F razer” w  wykonaniu 
doskonałego zespołu w osobach M arji Przy- 
byłko-Potockiej, Stanisławskiego, Zimiś- 
skiej, Wesołowskiego i t. d.

TEATR NOWOŚCI daje dziś i ju tro  prze- 
pnękną operetkę żywy film „W iktorja i jej 
huzar" z udziałem pary  artystów  op. lwow- 
sk:ej Fontanów ry i Ruszkowskiego. N adto 
grają J. Kulczycka M. Wawrzkowicz, K. 
Dembowski, W. Szczawiński, M. T atrzań­
ski J . Redo, przy pulpicie dyr. J . Hirszfeld.

TEATR ,.QUI PRO QUO". — „Panie mi­
ni: trze!" to  ty tu ł przeglądu najzabaw niej­
szych skeczów, wesołych piosenek i humo­
rystycznych scenek, k tóre  w wykonaniu Ja -  
rossyego, Dymszyny, Górskiej, Terne, Ślą­
skiej, Dymszy, Fuk-a, Lawińskiego, Toma i 
in. tw orzą całość niezw ykłą i imponującą 
szampańskim humorem.

TEATR „MORSKIE OKO”, Jasna 3. Dziś 
i codziennie nowa sensacja rewjowa p. t  
„Milion złotych" z Pogorzelską i Krukow­
skim.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Rewja 
„Kocha? lubi? szanuje?". Ceny od 1 zł.

TEATR „ANANAS”. Dziś i codziennie w 
ogródku rewja „Kobieta, wino i śpiew” z u- 
działem  całego zespołu.

TEATR R EW JA  „MIGNON". Dziś „Zmia­
na dekoracji", rew ja humoru i śmiechu w 
16 obrazach.

BAJKA COLLODIEGO „PINOKIO”. O- 
pracow ana na scenę przez L. Czerwińską i 
Al. Maliszewskiego, wystawiona przez T eatr 
„Jaskó łka" w łazienkowskiej Pom arańczar- 
n: zdobyia sobie rozgłos wśród warszawskiej 
publiczności. „Pinokio" grany będzie w 
czwartek dn. 4-go i w  niedzielę dn. 7 b. m,
0 godz. 16.30.

ZESPÓŁ „TEATRU REGJONALNEGO" 
NA WYSTĘPACH NA WYSTAWIE MOR­
SK IE J". W  Dolinie Szwajcarskiej da je  dziś
1 dni następnych przedstaw ienia barwnego 
widowiska ,.Sandomierskie wesele .

Z SĄDÓW
B. WIĘZIEŃ BRZESKI PRZED SĄDEM 

Sprawa pos. Adolfa Sawickiego
obrzui rn la policji kamieniami, sam zaś 
brał czynny udział w ataku na policję, 
strzelając z rewolweru w stronę przo­
downika Kurnika.

Poseł Sawicki do winy się nie przy­
znaje i zaprzecza temu jakoby podbu­
rzał tłum do ekscesów, lub strzelał do

Przed sądem okręgowym w Białym­
stoku toczy się proces przeciwko posło­
wi Adolfowi Sawickiemu ze Stronni­
ctwa Chłopskiego, oskarżonemu wraz z 
czterema towarzyszami o podburzanie 
tłumu przeciwko policji.

Akt oskarżenia zarzuca posłowi Sa­
wickiemu że n ' wiecu w Knyszynie w 
dn. 28 listopada 1929 r, przez swe pod­
burzające przemówienia skłonił tłum do

policjanta.
Rozprawa potrwa 4 — 5 dni.

SPRAWA BRZEŚCIA PRZED SĄDEM
Na jutro wyznaczona została przed 

sądem grodzkim w Dziśnie rozprawa 
przeciwko tow. Maksymilianowi Dunin- 
Waglowskiemu, który oskarżony został 
ze 154 art. cz. II za obrazę Rządu, któ­
rej dopuścił się w sądzie podczas roz­
prawy w styczniu.

Tow, Dunin - Waglowśki użył nastę­
pujących słów: ,z chwilą, gdy w Brze­
ściu mordowali ludzi, to ja jako nauczy­
ciel i społecznik nie mogłem popierać 
obecnego Rządu".

Tow. Waglowśki złożył podanie do 
sądu o zbadanie v  drodze rekwizycji na 
stępujących świadków, b. więźniów 
brzeskich: tow. tow. pos. pos.: Liberma* 
na, Dubois, Ciołkosza, Pragiera ob. ob. 
Kiernika, Putka Popiela i Korfantego, 
celem przeprowadzenia dowodu praw- 
dy.

Sąd wniosek oskarżonego odrzucił.
Tow. Waglowśki od kilku lat był nau­

czycielem w Dziśnie. Liczy zaledwie 24 
lata i jest już emerytem.

UPRAWNIENIA EMERYTALNE PRACOWNIKÓW P. K.O.
Po szeregu orzeczeniach Sądu Najwyższe­

go f Najwyższego T rybunału Adm inistracyj­
nego ustalających definitywnie kompetencje 
sądów powszechnych w spraw ach pracow ni­
czych Pocztowej Kasy Oszczędności zapadł 
obecnie w Sądzie Okręgowym w W arsza­
wie wyrok, który  posiada zasadnicze zna­
czenie w kwestji uprawnień em erytalnych 
pracowników P. K. O.

W  swoim czasie adw okat Qulrini, pełno­
mocnik b. urzędniczki P. K. O., Lucyny R a­
wy, wniósł do Sądu Okręgowego w W arsza­
wie skargę przeciwko Pocztowej Kasie Osz­
czędności, w której domagał się zasądzenia 
na rzecz jego k lijentk i em erytury za la ta  < 
przepracow ane. P. K. O. bowiem odmówiła 
w ypłaty p. Rawie uposażenia emerytalnego, 
op’erając się na tem, ie  p. Rawa pracow a­
ła b lisk -> 5 la t jako urzędniczka kontrakto­

wa, lub prow izoryczna (nieetatowa), czyli, 
że w sumie posiadała około 5 la t służby sta­
łej, podczas gdy, zdaniem P. K, O., pragm a­
tyka  służbowa d la  pracowników P. K. O. wy 
maga przesłużenia conajmniej 10 la t w słu ­
żbie stałej.

Sąd Okręgowy, W ydział XI Cywilny, pod 
przewodnictwem sędziego H. L ichtenfelda i 
w  składzie sędziów C. M uraszko i F. Ho- 
nowskiego, oddalając wniosek P. K. O. o u- 
m orzenie sprawy r  powodu niewłaściwoś­
ci sądu, w ydał v  dniu 21 m aja 1931 roku 
w yrok, zasądzający od P. K. O. na rzecz 
skarżącej urzędniczki em eryturę i orzekł, 
że d la  nabycia przez urzędnika praw  eme­
ry talnych w P. K. O. dobra jest każda słu­
żba, bez względu na  to, czy ją się nazywa 
stałą, n iesta łą  lub kontraktow ą. W yrokiem

tym Sąd również w yjaśnił sprawę dek re­
tów M inisterstwa Skarbu o odejmowaniu la t 
służby pracownikom P. K. 0 „  doręczanych 
im za pośrednictwem Prezydjum  P. K. 0 „  
uznając dekrety te  za nieobowiązujące i  
nieważne z punktu w idzenia praw a. Roz­
strzygnięcie Sądu Okręgowego dotyczy 
wszystkich tych licznych urzędników P. K. 
O., którym  instytucja ta  odmówiła zalicze­
nia do em erytury la t służby kontraktow ej i 
prowizorycznej. U rzędników tych jest b a r­
dzo wielu, gdyż P. K. O. tylko wyjątkowo 
przyjmowała do służby stałej, a  stabiliza­
cja w licznych w ypadkach następow ała do­
piero  po upływie 5 do 6 lat. Interesów  u- 
rzędniczki PKO. bronił p rzed sądem adw o­
k a t Qutrini. Pocztową Kasę Oszczędności 
zastępował adw okat Krzywicki.

O g ło sz e n ia  d ro b ne
R la c e  od 5 groszy 
r  pod W arszawą na 
spłaty dwuletnie. Hoża 
1—2, telefon 8-52-93

650
L podartej garderoby. 
Krawaty slare przera­
biamy na nowe. Keller 
M arszałkowska Nr 118, 
Nowy-owiat 37 Tw ar­
da 24, Nalewki 15, Dzi­
ka 12. 616

f  f |  g r .  Prezerwatywy 
wU „Rekord” idealnie 
cienkie, niezwykłej mo­
cy. gwarantowane. — 
Optyk, „Rekord”,Żabia 
Nr 7. 605

f l k r y c i a  najmodniej- 
U sze grenoda georget­
te od 100 zł., rypsowe, 
gabardinowe 50, ko- 
stjumy, jesionki 40. p łó­
cienne 25. Pracownia 
Br. Unkiewicz, Hoża 
54—2. 624

ROBOTNICY!
czy ta jc ie

s w o je  p ism o
co d z ien ne



,ROBOTNIK“, czwartek, 4 czerwca 1931 M B N r . 200

Rzeczy ciekawe 1 aktualne
P o d r ó ż  d o o K o ła  wszechświata trwałaby 5 0 0  m il jard . la t świetlnych

Przeszłość i przyszłość wszechświata, jego rozmiary i wiek
Słynny astronom angielski James i 

Jeans ogłasza ciekawe uwagi na temat i 
przeszłości i przyszłości wszechświata i 
jego rozmiarów.

Najsilniejsze teleskopy o otworze 2 50 
mtr. stwierdzają, że najdalsze mgławice 
odległe są od nas o 140 miljonów lat 
świetlnych. Każda z tych mgławic — a 
naliczono ich 2 miljony — jest syste­
mem, podobnym !o  systemu drogi mle­
cznej.

System drogi mlecznej obraca się na­
około swej osi z szybkością niejednoli­
tą, Rotacja drogi mlecznej w pobliża 
słońca odbywa się raz na 230 miljonów 
lat. Waga materji, zawarta w drodze 
mlecznej w obrębie orbity słońca, wy­
nosi 240 miljardów słońc. W całym sy­
stemie drogi mlecznej jest ok. 400 mil­
jardów słońc.

Średnica drogi mlecbnej wynosi 220 
tysięcy lat świetlnych. Wkrótce ma być 
zbudowany w Ameryce teleskop o otwo 
rze 5 mtr. Umożliwi on odkrycie ośmio­
krotnej liczby mgławic, t. j. 16 miljo­
nów mgławic.

Wedle poglądów kosmologicznych

Einsteina (zaniechanych podobno przez 
Einsteina) jest wszechświat sferycznym. 
Podróż naokoło przestrzeni trwałaby 
500.000 miljonów lat świetlnych, Wedle 
kosmologji de Sittera i księdza G. Le- 
maitre'a wynosi promień wszechśw:ata

około 2000 miljonów lat świetlnych. Je- j tej w niej materji. Im więcej jest ma- 
ans sądzi, że poglądy Einsteina i de Sit- | terji, tern mniejszą musi być przestrzeń 
tera nie pozostają ze sobą w sprzeczno- i odwrotnie. Rozmiary przestrzeni da- 
ści. i dzą się ustalić przez ustalenie ilości ma-

Wedle Einsteina są rozmiary prze- j terji we wszechświecie. Materja we 
strzeni ograniczone roznrarami zawar- i wszechświecie ulega nieustannie znisz-

W PUSTYNIACH LODOWYCH GRENLANDJI
EKSPEDYCJA PODBIEGUNOWA ZNALAZŁA ZWŁOKI SŁYNNEGO UCZONEGO PROF. WEGENERA

Niedawtno pisaliśmy w „Robotniku" 
o zaginięciu wyprawy słynnego bada­
cza podbiegunowego prof. Wegenera 
w bezludnych pustyniach lodowych 
Grenlandji. Wysłane liczne ekspedycje 
ratunkowe stwierdziły ponad wszelką 
wątpliwość, że prof. Wegener zginął 
wraz z towarzyszącym mu eskimosem, 
podczas szalejącej burzy w drodze po­
wrotnej do Kamarujuk. Poszukiwanie 
zwłok nie doprowadziły do niczego.

Obecnie wyruszyła nowa wyprawa 
złożona z dr. Weikena, Sorgego i 5 
Grenlandczyków. Dotarłszy w głąb lą- 
iu członkowie ekspedycji zauważyli w 
odległości 180 kilom, od wybrzeża za-

W OKRESIE TROPIKALNYCH UPAŁÓW
ZDjęCIE NA WIDOK KTÓREGO ROBI SIĘ CHŁODNIEJ

F

Upalne .promienie słońca zmuszają 
setki osób do szulkania odhłody w zim-

00 PUBLICZNOŚCI KINOWEJ
Wobec zamknięcia kin dyrekcja teatru 

„Wesoły Wieczór" wprowadziła wielce do­
godną dla publiczności inowację, sprzedając 
bilety uprawniające do wejścia na widownię 
po każdym numerze i pozostawanie aż do 
chwili zobaczenia całego programu. Ceny

nych falach Wisły. Na ilustracji widzi­
any jedną z plaż warszawskich.

miejsc zostały obniżone, tak że już za jeden 
złoty można spędzić naprawdę wesoły wie­
czór w „Wesołym Wieczorze" na przebojo­
wej rewji „Kocha? Lubi? Szanuje?" wyjąt­
kowo bogato wyposażonej w humor i piękne 
melodje.

chodniego Grenlandji, sterczące w 
śniegu narty zaginionego uczonego, a 
rozkopawszy śnieg pod nartami, zna­
leźli zwłoki uczonego starannie zaszyte 
w dwa koce i futra niewątpliwie przez

PROF. WEGENER.

towarzyszącego Wegenerowi Eskimosa 
Rasmusa.

Oględziny zwłok pozwalają przypu­
szczać, że Wegener umarł ani z wy­
cieńczenia, ani też z zimna, lecz wsku­
tek ataku sercowego, leżąc w swym na­
miocie. Zwłoki i ubranie zmarłego za­
chowały się doskonale. Przy zwłokach 
jednak nie znaleziono ani dziennika 
podróży Wegenera, ani też jego baga­
żu, prawdopodobnie więc Rasmus za­
brał je z sobą.

Ponieważ zwłok uczonego nie można 
było zabrać ze względu na potrzebę 
poszukiwania Rasmusa, ułożone je 
więc w saniach i pochowano na miej­
scu w wyłożonym matami grobowcu 
tymczasowym, poezem wyprawa ruszy­
ła w dalszą drogę.

W odległości 170 i 155 kilom, od 
stacji zachodniej natrafiono istotnie na 
ślady Rasmusa. W ostatnim z tych 
punktów musiał towarzysz Wegenera

Dr. GROSGLIK
Złota 44 ró g  Sosnowej

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych 
i skórnych. Analizy krwi. 

Przyjmuje od 9 r. do 9 w. Niedz. do 2 p.p

rozbić po raz ostatni swój namiot. Ale 
samego Rasmusa lub jego zwłok, a tak ­
że dziennika prof. Wegenera, nie zdo­
łano odnaleźć.

Brat zmarłego tak tragicznie uczone­
go, prof. Kurt Wegener, uda się na po­
czątku czerwca do Grenlandji, aby 
sprowadzić zwłoki brata do ojczyzny.

Ghoć Wegener dożył zaledwie 51-go 
roku życia, to jednak pozostawione 
przez niiego prace naukowe, a zwłasz­
cza teorja jego o przesuwaniu się lą­
dów, zapewniły mu sławę niepożytą w 
nauce.

czeniu. Atomy skomplikowane rozkła­
dają się na prostsze i giną zupełnie, za­
mieniając się w energję promieniującą. 
Wszechświat składa się ze światła po­
tencjalnego i rzeczywistego. Cała hi- 
storja stworzenia świata da się ująć w 
słowa biblijne: ,,I rzekł Bóg niech się 
stanie światło!".

Prof. Jeans jest przekonany o tern, że 
drugie prawo termodynamiki (maximum 
entropji) obowiązuje w całym wszech­
świecie. Grozi tedy całemu światu 
śmierć tragiczna. Jeans nie widzi żad­
nych sił krtóreby ten  nieunikniony pro­
ces mogły odwrócić. Jak  zegarek, raz 
tylko nakręcony, będzie wszechświat 
żyć raz jeden tylko. Znając sumę ma­
terji we wszechświecie można obliczyć 
w przybliżeniu początek i koniec 
wszechświata. Wiek ziemi oblicza J e ­
ans na 2000 miljonów lat; wiek słońca 

na 5 do 10 biljonów lat, wiek wszech­
świata na 200 biljonów lat. Życie na 
ziemi utrzyma się jeszcze około biljona 
lat.

D2WIĘK KT0RY NIE JEST PRZYJMOWANY 
PRZEZ MIKROFON
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Albert Hilller skonstruował nowy typ 

fortepianu „radjowego", którego dźwięk 
nie jest jak dotychczas przyjmowany 
przez mikrofon, ale bezpośrednio jako 
drgania elektronów przekazywany do 
wzmacniacza. W ynalazca w zwykłym 
fortepianie w odległości 2 centymetów 
od każdej ssfiruny umieścił elektroma­
gnetyczny odbieracz tonów. Drgająca 
struna w polu magnetycznem odbiera­
cza wytwarza prąd zmienny, który 
zwykłą drogą może być wzmocniony do

żądanego natężenia. Olbrzymim plu­
sem tego wynalazku jest to, że odbie­
racz tonów przyjmuje tylko drgania 
strun fortepianu, zaś szmery poboczne 
zupełnie nie są przezeń chwytane. W o­
bec tego, dotychczasowy napis świetl­
ny „cisza”, wiszący w każdem studio 
na widocznem miejscu, jest zupełnie 
niepotrzebny. Odbieracz tonów został 
skonstruowany na zasadzie podobnego 
odbieracza, który ma zastosowanie; 
przy fabrykacji płyt gramofonowych.

ROMAN GUL.

G E N E R A Ł  B O
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.
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ROZDZIAŁ CZTERNASTY.
1.

Zofja Aleksandrówna Sawinkowa w 
ciągu dziesięciu lat zestarzała się tak, 
jak starzeją się w ciągu trzydziestu. 
Włosy s we. Twarz pożłobiona bronzo- 
wawemi zmarszczkami. Młode zostały 
chyba tylko oczy. Ale i oczy posmutnia­
ły

Nietylko zresztą Zofja Aleksandrów­
na ale wszystko w domu zestarzało się. 
Pokojówka Fenia stała się Fedosją Pie- 
trowną. Mieszkanie wypłowiało. Nie 
krzątał s ę nikt z miłością koło niego. 
A bez miłości przedmioty płowieją i 
więdną.

Okno, przy którem siadywała zazwy­
czaj Zofja Aleksandrówna, wychodziło 
na ulicę. Po chodniku szli ludzie. Moż­
na było przypuszczać, że Zofja A lek­
sandrówna spogląda na nich. Ale myśla­
ła ona o mężu, Wiktorze Michajłowi- 
czu o tern, że trzeba ubrać grób, zasa­
dzić hortensje. W iktor Michajłowicz 
lubił hortensje. 0  tem że nie zobaczy 
mogiły syna Aleksandra. Napewno nie­
ma tam mogiły, tylko dół zarosły ziel­

skiem .pokrzywą. W jakuckim kraju za­
kopano Saszę, którego nosiła w sobie 
z którym tak wiele było kłopotu.

Zofja Aleksandrówna ujrzała za szy­
bą listonosza i wstała.

— Poczekaj — powiedziała, szukając 
w woreczku miedziaków.

Gdy listonosz zbiegał głośno ze scho­
dów, Zofja Aleksandrówna otworzyła 
depeszę: — „Natychmiast wyjechał po­
spiesznym Sebastopol syn chce zobaczyć 
obrońca Iwanow" — Zofja Aleksandró­
wna, opadając na fotel, czuła, że opusz­
czają ją siły; sama była w całem miesz­
kaniu, — Boże!—krzyknęła.—Co to??!! 
— Wszystko było jasne. Czytała o za­
machu w Sebastopolu na admirała Nie- 
plujewa, o wybuchu bomby podczas de­
filady. We wczorajszych pismach było: 
Generał gubernator Kaulbars przekazał 
sprawę sądowi wojennemu. Zofja Alek­
sandrówna wiedziała: Skoro obrońca te­
legrafuje, to akt oskarżenia jest już 
wręczony i w ciągu 48 godzin drugi syn 
zostanie powieszony.

2 .
W Sebastopolu, gdy jechała z dwor­

ca do obrońcy syna, kapitana Iwanowa, 
słońce piekło niemiłosiernie. I to ogni­
ste słońce stało się jej udręczeniem. 
Spuściła woalkę, otworzyła parasolkę. 
Zdawało się jej, że w upalnem, nieprzy- 
jemnem mieście syna jej już stracono.

„Jak też mogą podczas takiego upału 
wozić dzieci w karetkach? Chyba im 
gorąco?” Z za węgla z biciem w bębny 
wyszedł pluton żołnierzy. Ogorzały ofi­
cer w białym kitlu i zielonych spod­
niach wydał się Zofji Aleksandrównie 
okropny.

Zofja Aleksandrówna nie zdawała so­
bie sprawy, ile czasu minęło nim rozle­
gły się za drzwiami kroki. Kroki były 
bardzo powolne. Ujrzała oficera z ar­
matkami na epoletach i zrozumiała, że 
to artylerzysta.

— Jestem Sawinkowa, mój syn...
3

W samotnej celi sebastopolskiego od- 
wachu stał Borys Sawinkow na stołku 
i, oparłszy ręce na wysokiej wąskiej 
framudze okiennej, patrzył na kwadra­
towy skrawek błękitnego nieba.

Od Charkowa już zdawało mu się, że 
są śledzeni. Ale Nazarów i Dwojnikow 
wyperswadowali mu to. W Sebastopolu 
w hotelu .,W etzel”, gdzie zamieszkał 
jiko  porucznik rezerwy Subbotin, wy­
dał mu się podejrzany piegowaty por- 
tjer. Ale uznał to za przeczulenie. Ale 
też rzeczywiście w dniu koronacji odby­
ło się wszystko niewiarygodnie głupio.

Dzień był upalny. Saw.nkow udał się 
nad morze. Leżał na plaży, patrząc w 
wypukłą, srebrzącą się linję horyzontu. 
Wzdymały się lwie grzywy fal, szemra­
ła piana, uderzając o miękki żółty pia­
sek. Płynęły żaglowce, W oddali zary­
sował się okręcik, wyglądający na za­
bawkę. Długo leżał Sawinkow. Potem, 
wracając do hotelu, usłyszał huk. 
„Strzelają na wiwat" — pomyślał. I 
wszedł do przedsionka hotelu. Ale na 
schodach ktoś krzyknął: — Zastrzelę, 
jak psa! Ani kroku dalej! — I sień za­
pełnili żołnierze.

Złapano Sawinkowa mocno za ręce. 
Całkiem blisko widział twarz poruczni­
ka z przystrzyżonemi wąsikami. Po­
rucznik trzymał w ręce czarny nagan. 
Sawinkow widział szpicla z odstającemi 
uszami. Ale porucznik odepchnął szpic­
la, który w zamieszaniu nadeptaił mu 
r.a nogę. — Zrewidować go!—krzyczał 
porucznik. I Sawinkowa wciągnięto do 
jednego z pokojów hotelowych i zaczę­
to go rozbierać.

4.
Świadomość, że właśnie on a niie kto 

inny zostanie nazajutrz powieszony, 
mąciła mu wszystko w głowie.

Stojąc przy oknie, patrząc na ©kra­
towany błękitny kwadrat, odczuwał 
Sawinkow zupełne oderwanie. Wszyst­
ko stało  się obce, zupełnie niepotrzeb­
ne. Najpotrzebniejsze było to okno.

„Będę się huśtał, jak wyciągnięta ga­

dzina, i ta  gadzina podobna będzie do 
Sawinkowa, jak nieudała fotografja”.

Sawinkow zszedł ze stołka, prze­
szedł się po celi., zauważył oko w „ju­
daszu".

„Podglądają", — zatrzymał się, wy­
dało mu się to konieczne. „Mam na so­
bie granatowy kitel, idjotyczne drew­
niane pantofle, oót jest do podgląda- 
nina?

I, przebijając ciało nawskroć rozpa- 
lonem żelazem, przeszyła go myśl: — 
wszystko jednio. Pozostaje mi tylko za­
chowywać się na sądzie tak, by wie­
dziano, jak umierał Sawinkow".

— Ohyda, — myślał, — powieszą.
Stanęło mu w pamięci, jak w mająt­

ku Piotra Piotrowiczą wieszali robot­
nicy pojmanego psa. Pies wyginał się, 
wykręoał łeb w pętli, potem przecią­
gnął się, wysuwając język. Robotnik 
podszedł, targnął za nogi, coś w pisie 
trzasnęło. Kręgosłup złamał się, czy 
co.. •*

korytarzu rozległ się szczęk o- 
stróg. Wzdłuż pleców przeszedł zimny 
dreszcz. Szczękały karabiny, uderzają*! 
kolbami o kamienną posadzkę.

„Idą".
Kroki i głosy stłaczały się koło 

drzwi Zgrzytnął klucz. Sawinkow zo­
baczył na progu dyżurnego oficera.

— Proszę się przygotować, widzenie 
z matką.
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